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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
Wstęp
Pra­ca nad ni­niej­szym wy­da­niem tej książ­ki sta­ła się dla au­to­rów in­te­re­su­ją­cą oka­zją do po­rów­na­nia po­rad i wska­zó­wek z pierw­sze­go wy­da­nia, któ­re uka­za­ło się w roku 1955, z tym co mają do po­wie­dze­nia dzi­siaj.
 Oka­za­ło się, że pod­sta­wo­we tezy po­zo­sta­ły bez zmian. W dal­szym cią­gu twier­dzi­my, że za­cho­wa­nie jest funk­cją struk­tu­ry. Czło­wiek za­cho­wu­je się tak, a nie in­a­czej w znacz­nym stop­niu dla­te­go, że jego cia­ło jest tak, a nie in­a­czej zbu­do­wa­ne. Za­cho­wa­nia ludz­kie roz­wi­ja­ją się we­dług pew­ne­go wzor­ca i dają się z dużą dozą traf­no­ści prze­wi­dy­wać. Do­ty­czy to zresz­tą nie tyl­ko za­cho­wań po­szcze­gól­nych jed­no­stek. Ogól­ne wzor­ce za­cho­wań do­ty­czą tak­że po­szcze­gól­nych eta­pów ży­cia ludz­kie­go.
 Każ­da isto­ta ludz­ka jest nie­po­wta­rzal­ną in­dy­wi­du­al­no­ścią, choć oczy­wi­ście kształ­to­wa­ną tak­że przez wpły­wy świa­ta ze­wnętrz­ne­go. W ogrom­nym więc stop­niu dzie­cię­ce za­cho­wa­nia za­le­żą od odzie­dzi­czo­nej przez dane dziec­ko struk­tu­ry fi­zycz­nej, a tak­że od eta­pu roz­wo­ju, któ­ry w da­nym mo­men­cie osią­gnę­ło.
 W cza­sie kie­dy pi­sa­li­śmy tę książ­kę, wie­lu psy­cho­lo­gów mia­ło zwy­czaj ob­wi­niać ro­dzi­ców o każ­de nie­pa­su­ją­ce do nor­my lub choć­by tyl­ko nie­po­żą­da­ne za­cho­wa­nie ich dzie­ci, ja­kim jest na przy­kład mo­cze­nie noc­ne, po­raż­ki szkol­ne, au­tyzm, a na­wet po­słu­gi­wa­nie się „nie tą” ręką. Szczę­śli­wie na prze­strze­ni lat od roku 1955 więk­szość pe­dia­trów i psy­cho­lo­gów dzie­cię­cych prze­sta­ła upa­try­wać głów­nej przy­czy­ny pro­ble­mów z roz­wo­jem psy­chicz­nym dzie­ci w „czyn­ni­kach ro­dzin­nych” i ro­dzi­ciel­skiej nie­umie­jęt­no­ści.
 W swo­ich za­pa­try­wa­niach na dzie­cię­ce za­cho­wa­nia spe­cja­li­ści skła­nia­ją się obec­nie ku sta­no­wi­sku bio­lo­gicz­ne­mu. Co­raz po­wszech­niej­szą ak­cep­ta­cję zy­sku­je po­gląd, że przy­czyn roz­draż­nie­nia, ob­ni­żo­ne­go na­stro­ju czy złe­go za­cho­wa­nia na­le­ży szu­kać w sa­mym dziec­ku. Po­wo­dem mogą być po pro­stu wła­ści­wo­ści okre­ślo­ne­go wie­ku albo da­nej oso­bo­wo­ści. Może też być tak, że dziec­ko zna­la­zło się w sy­tu­acji szcze­gól­nie mu nie­od­po­wia­da­ją­cej albo sta­wia­ją­cej przed nim zbyt wiel­kie wy­ma­ga­nia. Ro­dzi­ce lub na­uczy­cie­le mogą ją zmie­nić.
 Na­stą­pi­ła za­tem zmia­na na­sta­wie­nia, po­le­ga­ją­ca na tym, że za­prze­sta­no ob­wi­nia­nia ro­dzi­ców i na­uczy­cie­li, za­ak­cep­to­wa­no zaś za­sa­dy, któ­re wy­ło­ży­li­śmy w pierw­szym wy­da­niu na­szej książ­ki. Te­raz jed­nak za­rów­no my, jak i inni spe­cja­li­ści, je­ste­śmy w trak­cie wy­ko­ny­wa­nia na­stęp­ne­go, ogrom­ne­go kro­ku. Zaj­mu­je­my się już nie tyl­ko le­cze­niem nie­po­żą­da­nych, do­kucz­li­wych lub wręcz pa­to­lo­gicz­nych za­cho­wań, lecz po­tra­fi­my też w wie­lu wy­pad­kach do­ra­dzić ro­dzi­com, jak ich unik­nąć. Ozna­cza to, że wcze­śniej do­ra­dza­li­śmy, co na­le­ży ro­bić z ja­kimś nie­po­ko­ją­cym za­cho­wa­niem wte­dy, kie­dy już się ono po­ja­wi­ło. Te­raz zaś, przy­najm­niej w pew­nym stop­niu, po­tra­fi­my za­po­biec jego po­ja­wie­niu się. Trzy ob­sza­ry, w któ­rych ta­kie za­po­bie­gaw­cze kro­ki mogą zo­stać pod­ję­te, zwią­za­ne są ze zdro­wiem ogól­nym, szko­łą oraz z tym tak bar­dzo istot­nym środ­kiem kon­tak­to­wa­nia się czło­wie­ka z oto­cze­niem, ja­kim jest wzrok. Wie­rzy­my głę­bo­ko, że w mia­rę jak ro­śnie wie­dza o ludz­kim cie­le i jego funk­cjo­no­wa­niu, w mia­rę jak prze­sta­je się szu­kać winy u ro­dzi­ców albo w oto­cze­niu, a za­czy­na ro­zu­mieć uwa­run­ko­wa­nia bio­lo­gicz­ne, wie­le dzie­cię­cych za­cho­wań, któ­re tak dłu­go spę­dza­ły ro­dzi­com sen z po­wiek, może nie tyl­ko do­cze­kać się wy­ja­śnie­nia i sku­tecz­nej ko­rek­ty, lecz przede wszyst­kim – czyn­no­ści za­po­bie­gaw­czych.
 Ni­niej­sze wy­da­nie zo­sta­ło roz­bu­do­wa­ne o nową część. Jej tre­ścią są bar­dzo dro­bia­zgo­we i, mamy na­dzie­ję, prak­tycz­ne roz­wa­ża­nia do­ty­czą­ce zdro­wia fi­zycz­ne­go dziec­ka. Do­ra­dza­my ro­dzi­com, co przede wszyst­kim mu­szą brać pod uwa­gę, je­że­li ich dziec­ko za­cho­ru­je. Udzie­la­my szcze­gó­ło­wych wska­zó­wek, jak – we współ­pra­cy z le­ka­rzem – po­stę­po­wać w ta­kich przy­pad­kach.
 Nowe wy­da­nie po­win­no więc być po­moc­ne nie tyl­ko wte­dy, kie­dy za­cho­wa­nie dziec­ka wzbu­dza nie­po­kój ro­dzi­ców, lecz rów­nież przy bar­dziej ty­po­wych, zwy­czaj­nych kło­po­tach. Po­mo­że ono roz­wią­zać pro­ble­my zdro­wia fi­zycz­ne­go i psy­chicz­ne­go, za­nim jesz­cze się one po­ja­wią, lub – za­nim osią­gną nie­po­ko­ją­ce roz­mia­ry.
1
Wiek a zachowanie dziecka
Dzie­cię­ce za­cho­wa­nia mają sens. Na szczę­ście im wię­cej ro­dzi­ce o nich wie­dzą, tym wię­cej sen­su po­tra­fią z nich wy­do­być. Trzy rze­czy szcze­gól­nej wagi, o któ­rych chce­my tu­taj po­wie­dzieć, po­mo­gą Wam stać się lep­szy­mi ro­dzi­ca­mi, niż wy­ni­ka­ło­by to je­dy­nie z mi­ło­ści i do­brej woli.
 Po pierw­sze, za­cho­wa­nia ludz­kie – a za­tem rów­nież i za­cho­wa­nia Wa­sze­go dziec­ka – roz­wi­ja­ją się we­dług pew­nych wzor­ców i w wy­so­ce prze­wi­dy­wal­ny spo­sób. To, kim Wa­sze dziec­ko bę­dzie, jest oczy­wi­ście uza­leż­nio­ne od spo­so­bu, w jaki się je trak­tu­je, ale pod­sta­wo­we dro­gi roz­wo­ju oso­bo­wo­ści za­le­żą bar­dziej od tego, kim ono jest, niż od tego, co Wy sami ro­bi­cie (lub też cze­go nie ro­bi­cie). Dok­tor Ar­nold Ge­sell już daw­no stwier­dził, że za­cho­wa­nia ludz­kie pod­le­ga­ją pew­nym sta­łym pra­wom, po­dob­nie jak struk­tu­ra fi­zycz­na. Cia­ło Wa­sze­go dziec­ka roz­wi­ja się we­dług okre­ślo­ne­go wzor­ca i to samo dzie­je się z jego psy­chi­ką.
 Po dru­gie, za­cho­wa­nia są wy­raź­nie uza­leż­nio­ne od struk­tu­ry. Ozna­cza to, iż dzie­ci za­cho­wu­ją się tak, a nie in­a­czej w znacz­nym stop­niu dla­te­go, że są tak, a nie in­a­czej zbu­do­wa­ne. Lu­dzie róż­nią­cy się bu­do­wą fi­zycz­ną róż­nią się też za­cho­wa­niem, na­wet je­że­li wzra­sta­li w tym sa­mym śro­do­wi­sku.
 Wro­dzo­ne pre­dys­po­zy­cje dziec­ka oraz wła­ści­wo­ści eta­pu roz­wo­jo­we­go, któ­ry wła­śnie osią­gnę­ło, wpły­wa­ją na jego za­cho­wa­nie w stop­niu nie mniej­szym niż spo­sób, w jaki jest ono trak­to­wa­ne przez Was oraz in­nych lu­dzi.
 Ni­niej­sza książ­ka opo­wie Wam o eta­pach roz­wo­ju oso­bo­wo­ści dziec­ka pod­czas pierw­szych dzie­się­ciu lat ży­cia. Opo­wie rów­nież o wła­ści­wo­ściach po­szcze­gól­nych grup wie­ko­wych: ja­kie są dwu-, trzy­czy czte­ro­lat­ki i ja­kich zmian na­le­ży ocze­ki­wać w mia­rę do­ra­sta­nia.
 Do­wie­cie się też o za­leż­no­ściach mię­dzy roz­ma­ity­mi ty­pa­mi oso­bo­wo­ści a za­cho­wa­niem. Eta­py, przez któ­re dziec­ko musi przejść w cza­sie swo­je­go roz­wo­ju, są, ogól­nie rzecz bio­rąc, po­dob­ne dla wszyst­kich. Aby wejść na naj­wyż­sze pię­tro, trze­ba przejść wszyst­kie scho­dy. Choć jed­nak te scho­dy (tj. ko­lej­ne eta­py roz­wo­ju) dla każ­de­go są ta­kie same, to spo­sób, w jaki po­szcze­gól­ne dzie­ci je po­ko­nu­ją, jest za każ­dym ra­zem nie­co inny. Za­le­ży on – po­dob­nie jak spo­sób ob­ja­wia­nia za­cho­wań cha­rak­te­ry­stycz­nych dla każ­de­go eta­pu – od in­dy­wi­du­al­no­ści dziec­ka.
 Opo­wie­my Wam tak­że o cha­rak­te­ry­stycz­nych eta­pach roz­wo­ju. Mu­si­cie jed­nak pa­mię­tać, że od­po­wie­dzial­ność za do­kład­ne po­zna­nie in­dy­wi­du­al­no­ści Wa­sze­go dziec­ka spo­czy­wa na Was. Co­kol­wiek Wam po­wie­my o roz­ma­itych ty­pach oso­bo­wo­ści, może to być je­dy­nie punk­tem wyj­ścia. Umie­jęt­ność roz­po­zna­nia i do­ce­nie­nia oso­bo­wo­ści wła­sne­go dziec­ka jest jed­nym z naj­trud­niej­szych, choć przy tym naj­wdzięcz­niej­szych za­dań ro­dzi­ciel­skich. Nikt Was w tym nie za­stą­pi.
 Na po­cząt­ku zaj­mie­my się za­gad­nie­nia­mi wie­ku i eta­pu roz­wo­ju. Są to za­gad­nie­nia naj­prost­sze, po­nie­waż do­ty­czą spraw w za­sa­dzie dla wszyst­kich dzie­ci po­dob­nych. Po­sta­ra­my się tak­że po­móc Wam nie­co w kwe­stii in­dy­wi­du­al­no­ści i oso­bo­wo­ści, pa­mię­ta­jąc jed­nak, że głów­ny cię­żar spo­czy­wa na Was sa­mych.
 Trze­cim czyn­ni­kiem, rów­nie waż­nym jak dwa po­zo­sta­łe, jest śro­do­wi­sko Wa­sze­go dziec­ka. Dużą rolę od­gry­wa­ją tu ce­chy in­dy­wi­du­al­ne. To, co spraw­dza się do­sko­na­le w pew­nym wie­ku lub u jed­ne­go dziec­ka, może nie być tak do­bre dla in­ne­go dziec­ka lub w in­nym wie­ku.
 Na szczę­ście jest taki aspekt śro­do­wi­ska, któ­ry moż­na po­znać 1 któ­ry daje się ste­ro­wać. Nowa myśl, a ra­czej nowe poj­mo­wa­nie i po­trak­to­wa­nie sta­rej, zdro­wo­roz­sąd­ko­wej praw­dy, brzmi na­stę­pu­ją­co: jed­ną z naj­waż­niej­szych rze­czy, któ­re ro­dzi­ce mogą zro­bić dla swo­je­go dziec­ka, jest od­po­wied­nie ży­wie­nie.
 Oczy­wi­ście, wła­ści­wa die­ta jest spra­wą pod­sta­wo­wą, je­śli chce­my, aby na­sze dziec­ko cie­szy­ło się do­brym zdro­wiem. Pod­kre­ślić jed­nak na­le­ży, że wła­ści­wa die­ta nie tyl­ko za­pew­nia do­bry roz­wój fi­zycz­ny, lecz może też wpły­wać ko­rzyst­nie na za­cho­wa­nie dziec­ka. Co­raz le­piej zda­je­my so­bie dziś spra­wę z tego, że ubo­ga die­ta lub uczu­le­nie na nie­któ­re skład­ni­ki po­ży­wie­nia mogą być przy­czy­ną roz­licz­nych pro­ble­mów, od złe­go hu­mo­ru, przez ocię­ża­łość, roz­draż­nie­nie, kło­po­ty ze snem, sła­be wy­ni­ki w na­uce, aż do – w nie­któ­rych wy­pad­kach – drob­nych wy­kro­czeń. A wszyst­ko w po­łą­cze­niu z tym, cze­go nor­mal­nie moż­na się spo­dzie­wać – sła­bym zdro­wiem.
 Dzie­ciom z po­waż­ny­mi za­bu­rze­nia­mi w nie­mal wszyst­kich ro­dza­jach ak­tyw­no­ści bar­dzo czę­sto moż­na po­móc, zwra­ca­jąc uwa­gę na ich spo­sób od­ży­wia­nia. A na­wet w wy­pad­ku tych dzie­ci, któ­rych za­cho­wa­nie nie od­bie­ga za­sad­ni­czo od nor­my, wpro­wa­dze­nie od­po­wied­nie­go po­ży­wie­nia i zwra­ca­nie uwa­gi na te skład­ni­ki, któ­re po­wo­du­ją czę­sto trud­ną do wy­kry­cia aler­gię, może przy­czy­nić się do jesz­cze lep­szych po­stę­pów.
 Kie­dy za­czy­na­cie wy­cho­wy­wać dziec­ko, sta­je przed Wami trud­ne, lecz jak­że fa­scy­nu­ją­ce wy­zwa­nie. Mamy na­dzie­ję, że to za­da­nie mo­że­my Wam tro­chę uła­twić, do­star­cza­jąc in­for­ma­cji o tym, jak dzie­ci się roz­wi­ja­ją i jak na ich za­cho­wa­nie wpły­wa spo­sób od­ży­wia­nia.
 Lep­sze i gor­sze eta­py
 W mia­rę jak dziec­ko doj­rze­wa, cia­ło sta­je się co­raz więk­sze. Roz­wój fi­zycz­ny może od cza­su do cza­su ule­gać za­ha­mo­wa­niu, ale nig­dy się nie cofa. Wa­sze dziec­ko nie sta­nie się pew­ne­go dnia mniej­sze.
 Roz­wój psy­chicz­ny jest bar­dziej zło­żo­ny. Mamy cał­ko­wi­tą pew­ność, że Wa­sze dziec­ko, im star­sze, tym bę­dzie więk­sze; nie­ste­ty nie moż­na za­gwa­ran­to­wać, że bę­dzie lep­sze. Z bie­giem cza­su dzie­ci sta­ją się co­raz bar­dziej sa­mo­wy­star­czal­ne. Po­tra­fią co­raz le­piej po­słu­gi­wać się swo­im cia­łem, ję­zy­kiem i umy­słem. Bez wąt­pie­nia dzie­się­cio­la­tek nie wy­ma­ga już cią­głej tro­ski ze stro­ny ro­dzi­ców, tak jak dziec­ko osiem­na­sto­mie­sięcz­ne. W wie­lu wy­pad­kach dzie­ci wkra­cza­ją­ce w wiek do­ro­sły do­star­cza­ją swo­im ro­dzi­com wię­cej ra­do­ści i mniej zmar­twień niż wte­dy, gdy były nie­mow­la­ka­mi czy przed­szko­la­ka­mi.
 Ba­da­nia na­uko­we nad nor­mal­ny­mi dzieć­mi po­ka­za­ły jed­nak, że to dą­że­nie ku „co­raz lep­sze­mu” za­cho­wa­niu nie prze­bie­ga sta­bil­nie i bez za­ha­mo­wań, kon­se­kwent­nie i bez mo­men­tów re­gre­sji. Każ­dy nowy etap roz­wo­ju ma swo­je ja­sne i ciem­ne stro­ny.
 W po­cząt­kach na­szych ba­dań za­ło­ży­li­śmy, że im dziec­ko jest star­sze, tym jego za­cho­wa­nia są sta­bil­niej­sze i zrów­no­wa­żo­ne, że na­stę­pu­je po­stęp od nie­rów­no­wa­gi we wcze­snym okre­sie do co­raz peł­niej­szej rów­no­wa­gi. Kie­dy po­ja­wia­ły się od­stęp­stwa od tego wzor­ca (to zna­czy dziec­ko za­czy­na­ło za­cho­wy­wać się go­rzej niż uprzed­nio) przy­czyn szu­ka­li­śmy w jego oto­cze­niu.
 Ba­da­jąc jed­nak wcze­sne za­cho­wa­nia fi­zycz­ne, od­kry­li­śmy, że gdy dziec­ko w pierw­szym roku ży­cia leży na brzusz­ku, to okre­sy, kie­dy pod­kur­cza ręce i ra­mio­na, wy­stę­pu­ją na prze­mian z tymi, gdy je wy­pro­sto­wu­je. Taka cy­klicz­ność wy­stę­po­wa­nia pew­ne­go typu za­cho­wań roz­cią­gnę­ła się na­stęp­nie na inne ro­dza­je ak­tyw­no­ści. To samo do­ty­czy­ło stron cia­ła: po­cząt­ko­wo obie wy­ka­zy­wa­ły rów­ną ak­tyw­ność, póź­niej jed­na zy­ski­wa­ła prze­wa­gę, jesz­cze póź­niej zno­wu po­wra­ca­ła rów­no­wa­ga, i tak w koło.
 Prze­no­sząc po­tem na­sze spo­strze­że­nia z naj­prost­szych i naj­bar­dziej pod­sta­wo­wych dzie­cię­cych ge­stów na „waż­niej­sze” za­cho­wa­nia do­ty­czą­ce jed­nost­ki i gru­py, zo­rien­to­wa­li­śmy się, że one rów­nież w swo­im roz­wo­ju po­ko­nu­ją spi­ral­ną dro­gę, na któ­rej – przy­najm­niej przez pierw­szych szes­na­ście lat ży­cia – eta­py rów­no­wa­gi i nie­rów­no­wa­gi prze­pla­ta­ją się wza­jem­nie.
 Od­kry­cie to ma za­rów­no teo­re­tycz­ne, jak i prak­tycz­ne zna­cze­nie. Dzię­ki nie­mu bo­wiem, nie tyl­ko wia­do­mo dla­cze­go, lecz tak­że kie­dy na­le­ży ocze­ki­wać zmia­ny za­cho­wa­nia dziec­ka na gor­sze. Po­ma­ga ono zro­zu­mieć, że każ­dy etap tak zwa­ne­go do­bre­go za­cho­wa­nia musi ulec za­bu­rze­niu, aby moż­na było na­stęp­nie osią­gnąć rów­no­wa­gę na wyż­szym po­zio­mie roz­wo­ju. Nie moż­na wspi­nać się je­dy­nie po „do­brej” stro­nie ży­cia. Rów­no­wa­ga musi się za­ła­mać i, przy­najm­niej okre­so­wo, przejść w nie­rów­no­wa­gę, je­że­li dziec­ko ma w koń­cu osią­gnąć doj­rza­łość.
 I tak dziec­ko, któ­re pod­czas kar­mie­nia za­cho­wy­wa­ło się bar­dzo po­słusz­nie, może oko­ło dwu­na­ste­go mie­sią­ca ży­cia za­żą­dać wła­snych sztuć­ców i roz­gar­niać nimi je­dze­nie, nisz­cząc gład­ko do­tych­czas prze­bie­ga­ją­cy ry­tu­ał. Dwu­ipół­la­tek, spo­koj­nie do­tąd przyj­mu­ją­cy wszyst­kie zwią­za­ne z jego oso­bą co­dzien­ne za­bie­gi, może pew­ne­go dnia, w przy­pły­wie doj­rza­ło­ści, po­wie­dzieć: „Ja sam”. W wie­ku sze­ściu lat ten sam pęd ku doj­rza­ło­ści może przy­nieść pra­gnie­nie nie­za­leż­no­ści, któ­re ob­ja­wi się tym, że po­wie: „Nie zro­bię tego. Spró­buj­cie mnie zmu­sić”, cho­ciaż jesz­cze rok wcze­śniej wy­peł­nia­nie po­le­ceń mat­ki spra­wia­ło mu wi­docz­ną przy­jem­ność. Ten sam pęd po­tra­fi zmie­nić za­wsze sko­re­go do po­mo­cy dzie­się­cio­lat­ka w bun­tow­ni­cze­go je­de­na­sto­lat­ka, krzy­czą­ce­go ze zło­ścią: „Nie będę zmy­wał na­czyń”, a ła­twe­go we współ­ży­ciu, spon­ta­nicz­ne­go czter­na­sto­lat­ka w za­my­ślo­ne­go, chi­me­rycz­ne­go pięt­na­sto­lat­ka.
 Na szczę­ście żad­na z tych zmian nie przy­cho­dzi zu­peł­nie do­wol­nie. Prze­ciw­nie, wszyst­kie one pod­le­ga­ją okre­ślo­nym re­gu­łom i wzor­com. Ge­ne­ral­nie rzecz bio­rąc, okre­sy więk­szej rów­no­wa­gi, za­rów­no we­wnętrz­nej, jak i w sto­sun­kach z ludź­mi i świa­tem ze­wnętrz­nym, prze­pla­ta­ją się z okre­sa­mi, kie­dy dziec­ko nie czu­je się do­brze z sa­mym sobą i wy­da­je się być w kon­flik­cie z in­ny­mi.
 Je­że­li więc za­cho­wa­nie Wa­sze­go dziec­ka zmie­nia się na­gle na gor­sze, przy­czyn nie na­le­ży ko­niecz­nie upa­try­wać w jego oto­cze­niu albo w „trud­nym” cha­rak­te­rze. Może po pro­stu być tak, że po okre­sie rów­no­wa­gi nad­szedł etap nie­rów­no­wa­gi. I tak rów­no­wa­ga wła­ści­wa dzie­ciom dwu­let­nim za­zwy­czaj za­ła­mu­je się mniej wię­cej w po­ło­wie trze­cie­go roku ży­cia. Do­bry pię­cio­la­tek sta­je się wy­bu­cho­wym sze­ścio­lat­kiem. Po­słusz­ny dzie­się­cio­la­tek za­mie­nia się w krnąbr­ne­go je­de­na­sto­lat­ka.
 Ry­ci­na 1.1 przed­sta­wia roz­kład okre­sów rów­no­wa­gi i nie­rów­no­wa­gi w pierw­szych dzie­się­ciu la­tach ży­cia.
 Za­cho­wa­nia „lep­sze” i „gor­sze” prze­pla­ta­ją się ze sobą, wy­ka­zu­jąc wy­so­ki sto­pień re­gu­lar­no­ści. Ist­nie­je też inna prze­mien­ność, rów­nie zryt­mi­zo­wa­na. Za­cho­wa­nie zbyt skon­cen­tro­wa­ne, zor­ga­ni­zo­wa­ne – jak je swo­je­go cza­su na­zwa­li­śmy – prze­pla­ta się z fazą roz­pro­sze­nia, za­cho­wa­nia pe­ry­fe­ryj­ne­go. Do­brym przy­kła­dem tego pierw­sze­go jest pię­cio­la­tek, trzy­ma­ją­cy się mat­czy­nej spód­ni­cy, nie­od­stę­pu­ją­cy jej na krok. Dla kon­tra­stu, sze­ścio­lat­kom wła­ści­wy jest ra­czej etap pe­ry­fe­ryj­ny. Nig­dy nie ma ich w domu. Bie­ga­ją gdzieś po są­siedz­twie, za­wsze sko­re do no­wych do­świad­czeń, do po­zna­wa­nia no­wych lu­dzi i miejsc. Rze­czą sa­mej na­tu­ry jest za­dbać, by w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku dany czło­wiek nie ob­ja­wiał po­sta­wy eks­tre­mal­nej, lecz łą­czył oby­dwa typy za­cho­wań.
 Może być tak, że przed­kła­da­cie stan rów­no­wa­gi nad stan nie­rów­no­wa­gi, lu­bi­cie, kie­dy dziec­ko jest ostroż­ne i prze­by­wa bli­sko domu. Może też być tak, że wo­li­cie, kie­dy jest eks­pan­syw­ne i żąd­ne przy­gód. Jak­kol­wiek jed­nak roz­kła­da­ły­by się Wa­sze pre­fe­ren­cje, za­cho­waj­cie
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 Ry­ci­na 1. 1. Okre­sy rów­no­wa­gi i nie­rów­no­wa­gi w ży­ciu dziec­ka cier­pli­wość wo­bec oznak eta­pu z nimi nie­zgod­ne­go. Dziec­ko musi przejść przez oby­dwie skraj­no­ści. Je­den typ za­cho­wa­nia jest rów­nie nie­zbęd­ny dla jego roz­wo­ju jak dru­gi.
 Mo­że­my pró­bo­wać ła­go­dzić „gor­sze” okre­sy, po­skra­miać nad­mier­ną eks­pan­syw­ność lub umie­jęt­nie mo­bi­li­zo­wać, gdy dziec­ko za­nad­to za­my­ka się w domu. Je­że­li jed­nak za­ak­cep­tu­je­my oby­dwie skraj­no­ści jako ko­niecz­ne skład­ni­ki roz­wo­ju, miast wi­nić o nie ko­go­kol­wiek (na­uczy­cie­la, współ­mał­żon­ka, są­sia­da, samo dziec­ko), bę­dzie to ozna­cza­ło, że przy­ję­li­śmy po­sta­wę re­ali­stycz­ną.
 Su­ge­stie
 Wszyst­kie czyn­no­ści dziec­ka, któ­re za­zwy­czaj sku­pia­ją na so­bie uwa­gę ro­dzi­ców (je­dze­nie, spa­nie, wy­da­la­nie i inne), roz­wi­ja­ją się, jak już po­wie­dzie­li­śmy, w cy­klu pod­le­głych pew­nym wzor­com eta­pów. W dru­giej czę­ści ni­niej­szej książ­ki za­mie­rza­my za­jąć się tymi czyn­no­ścia­mi.
 Nie tyl­ko jed­nak czyn­no­ści i za­cho­wa­nia roz­wi­ja­ją się w ten spo­sób. Same ko­lej­ne po­zio­my wie­ko­we rzą­dzą się okre­ślo­ny­mi pra­wi­dło­wo­ścia­mi. Za­cho­wa­nie w da­nym wie­ku nie jest po pro­stu sumą po­szcze­gól­nych rze­czy, któ­re dziec­ko może zro­bić. Jest ra­czej tak, jak­by każ­dy wiek miał swo­ją wła­sną oso­bo­wość.
 Pra­gnie­my jed­nak udzie­lić Wam dwóch ostrze­żeń. Po pierw­sze nie trak­tuj­cie na­sze­go „roz­kła­du jaz­dy” zbyt po­waż­nie. Nie pró­buj­cie do­pa­so­wać doń swo­je­go dziec­ka na siłę. Opi­su­je­my tu bo­wiem je­dy­nie mniej lub bar­dziej prze­cięt­ny spo­sób za­cho­wa­nia na każ­dym eta­pie. Je­że­li więc na­zy­wa­my ja­kiś ro­dzaj za­cho­wa­nia ty­po­wym dla czte­ro­lat­ków, ozna­cza to, że na każ­dą set­kę zwy­czaj­nych czte­ro­lat­ków oko­ło po­ło­wy bę­dzie się tak za­cho­wy­wać wła­śnie w wie­ku czte­rech lat, jed­na czwar­ta bę­dzie mia­ła ten typ za­cho­wa­nia już za sobą, a jed­na czwar­ta – do­pie­ro do nie­go do­ro­śnie.
 Jest zu­peł­nie nor­mal­ne, że Wa­sze dziec­ko nie­co wy­prze­dza w ja­kimś ty­pie za­cho­wań swój wiek albo też że do­ra­sta do nie­go tro­szecz­kę póź­niej. We­dle wszel­kie­go praw­do­po­do­bień­stwa dziec­ko przej­dzie przez wszyst­kie opi­sa­ne przez nas eta­py, ale tem­po mar­szu wy­zna­czy so­bie samo. Nie za­mar­twiaj­cie się więc, gdy nie wszyst­ko po­kry­wa się z na­szym sche­ma­tem.
 Inna moż­li­wość jest taka, że in­dy­wi­du­al­na spi­ra­la roz­wo­ju da­ne­go dziec­ka bę­dzie się pla­so­wać po pra­wej lub po le­wej stro­nie na­szej spi­ra­li z ry­ci­ny 1.1. W pierw­szym wy­pad­ku dziec­ko bę­dzie wy­ka­zy­wa­ło ra­czej skłon­no­ści do rów­no­wa­gi i „do­brej” stro­ny ży­cia. Na­wet na eta­pie naj­więk­sze­go roz­chwia­nia nie po­su­nie się da­le­ko ku bie­gu­no­wi nie­rów­no­wa­gi. Je­że­li zaś spi­ra­la roz­wo­ju Wa­sze­go dziec­ka znaj­du­je się po le­wej stro­nie, mo­że­cie ocze­ki­wać ra­czej sta­nu per­ma­nent­nej nie­rów­no­wa­gi, z mniej­szą licz­bą „do­brych” okre­sów niż u tak zwa­ne­go prze­cięt­ne­go dziec­ka. Zna­czy to, że za­cho­wa­nie Wa­sze­go dziec­ka może nie­co od­bie­gać – czy­li może być gor­sze lub lep­sze – od tego, któ­re opi­sa­li­śmy.
 Wa­sze za­da­nie po­le­gać bę­dzie wo­bec tego nie na przy­rów­ny­wa­niu Wa­sze­go dziec­ka do ja­kie­goś „prze­cięt­ne­go” wzor­ca, lecz na po­rów­ny­wa­niu go z nim sa­mym – ja­kie było przed­tem i ja­kie może być w przy­szło­ści. Opi­sy­wa­nych przez nas eta­pów nie na­le­ży trak­to­wać jako bez­względ­nych norm, któ­re każ­de dziec­ko po­win­no speł­niać w do­kład­nie okre­ślo­nym cza­sie. Mają one ra­czej za za­da­nie po­móc w roz­po­zna­niu praw­do­po­dob­ne­go kie­run­ku, w któ­rym bę­dzie zmie­rza­ło Wa­sze dziec­ko w mia­rę do­ra­sta­nia.
 Jest też inne nie­po­ro­zu­mie­nie, któ­re­go ko­niecz­nie chcie­li­by­śmy unik­nąć. Nie­któ­rzy lu­dzie są­dzą, że je­że­li opi­sa­li­śmy ja­kieś na­gan­ne za­cho­wa­nie jako ty­po­we dla da­ne­go wie­ku (na przy­kład czte­ro­la­tek uży­wa­ją­cy brzyd­kich słów czy sze­ścio­la­tek, któ­ry mówi, że nie­na­wi­dzi swo­jej mat­ki), to zna­czy, że w tej spra­wie nie na­le­ży już nic ro­bić. Uwa­ża­ją oni, że ra­dzi­my im je­dy­nie stwier­dzić: „Och, to po pro­stu taki wiek”, usiąść spo­koj­nie i cze­kać, aż to się zmie­ni. Nic bar­dziej błęd­ne­go! Cho­dzi nam o to, aby ro­dzi­ce, wie­dząc, że dany ro­dzaj na­gan­ne­go za­cho­wa­nia jest cha­rak­te­ry­stycz­ny dla okre­ślo­ne­go wie­ku, nie trak­to­wa­li go ze śmier­tel­ną po­wa­gą; dzię­ki temu nie bę­dzie­cie ob­cią­ża­li winą za po­stę­po­wa­nie Wa­sze­go dziec­ka zbyt wie­lu lu­dzi.
 Wie­dza o tym, cze­go moż­na się spo­dzie­wać, nie zwal­nia Was au­to­ma­tycz­nie z obo­wiąz­ku prze­ciw­sta­wia­nia się nie­po­żą­da­nym za­cho­wa­niom. Może na­to­miast po­móc Wam je zwal­czać w spo­sób bar­dziej sku­tecz­ny niż dzia­ło­by się to wte­dy, gdy­by­ście byli zu­peł­nie do tej roli nie­przy­go­to­wa­ni. Nad nie­któ­ry­mi przy­pad­ka­mi przej­dzie­cie do po­rząd­ku dzien­ne­go. W in­nych uda Wam się za­stą­pić za­cho­wa­nie na­gan­ne bar­dziej sto­sow­nym. W jesz­cze in­nych może wy­star­czyć dzia­ła­nie za­po­bie­gaw­cze. Z nie­któ­ry­mi bę­dzie­cie jed­nak mu­sie­li wziąć się za bary.
2
Wiek dziecka a etapy rozwoju
Cy­kle za­cho­wań
 Po­dą­ża­jąc za na­szym opi­sem ko­lej­nych eta­pów roz­wo­jo­wych, za­uwa­ży­cie, że wy­da­ją się one cią­gle po­wta­rzać. Szcze­gó­ło­we ana­li­zy za­cho­wań w pierw­szych dzie­się­ciu la­tach ży­cia – uzu­peł­nio­ne przez ba­da­nia do­ty­czą­ce okre­su mię­dzy ro­kiem dzie­sią­tym a szes­na­stym – nie po­zo­sta­wia­ją wąt­pli­wo­ści, że okre­ślo­ne, po­wta­rzal­ne se­kwen­cje za­cho­wań ukła­da­ją się w cy­kle, na­stę­pu­ją­ce po so­bie aż do chwi­li, kie­dy dziec­ko osią­gnie wiek doj­rza­ły1. Pierw­szy z nich wy­stę­pu­je mię­dzy dru­gim a pią­tym ro­kiem ży­cia. Po­wta­rza się on na­stęp­nie mię­dzy pią­tym a dzie­sią­tym i jesz­cze raz – mię­dzy dzie­sią­tym a szes­na­stym.
 Nie­któ­rzy z Was uzna­ją ta­kie ca­ło­ścio­we i co­kol­wiek abs­trak­cyj­ne uję­cie spra­wy za­cho­wań za przy­dat­ne. Inni na­to­miast będą wo­le­li za­jąć się wła­ści­wo­ścia­mi jed­ne­go, ak­tu­al­nie ich in­te­re­su­ją­ce­go wie­ku. Na uży­tek tych pierw­szych po­da­je­my po­ni­żej opis cy­klów za­cho­wań, któ­ry po­wstał w wy­ni­ku uważ­nej ob­ser­wa­cji dzie­ci mię­dzy dru­gim a szes­na­stym ro­kiem ży­cia.
 Przede wszyst­kim za­uwa­ży­li­śmy, że dru­gi, pią­ty i dzie­sią­ty rok ży­cia to punk­ty mak­sy­mal­nej rów­no­wa­gi, kie­dy dziec­ko wy­da­je się mieć względ­nie mało kło­po­tów z sa­mym sobą i z ota­cza­ją­cym świa­tem. Po każ­dym z tych okre­sów spo­ko­ju na­stę­pu­je krót­ki okres za­ła­ma­nia, kie­dy dziec­ko wy­ka­zu­je wy­raź­ne ozna­ki nie­rów­no­wa­gi. Cha­rak­te­ry­stycz­na ła­twość w obej­ściu dwu­lat­ka za­ła­mu­je się, kie­dy ma ono oko­ło dwóch i pół roku; pię­cio­lat­ka – w dru­giej po­ło­wie szó­ste­go roku ży­cia; dzie­się­cio­lat­ka – oko­ło je­de­na­ste­go roku ży­cia, kie­dy to dziec­ko wy­da­je się ab­so­lut­nie skłó­co­ne z ca­łym świa­tem i z sa­mym sobą.
 Po każ­dym z tych eta­pów na­stę­pu­je zno­wu – oko­ło trze­cie­go, w po­ło­wie siód­me­go oraz oko­ło dwu­na­ste­go roku ży­cia – okres względ­nej rów­no­wa­gi. Dziec­ko czu­je się do­brze z sa­mym sobą i ota­cza­ją­cym je świa­tem.
 Wów­czas z ko­lei ma miej­sce za­zwy­czaj faza skry­to­ści i uwew­nętrz­nie­nia, kie­dy dziec­ko chło­nie wra­że­nia i do­świad­cze­nia ze świa­ta ze­wnętrz­ne­go i wie­le cza­su po­świę­ca na ich prze­my­śle­nie, prze­tra­wie­nie i zro­zu­mie­nie. To zda­rza się naj­czę­ściej w wie­ku trzech i pół, sied­miu i trzy­na­stu lat. W wie­ku trzech i pół roku pro­ce­so­wi temu to­wa­rzy­szą czę­sto przy­kre efek­ty ubocz­ne, w po­sta­ci ogól­nej nie­sta­bil­no­ści emo­cjo­nal­nej, roz­ma­itych lę­ków, złej orien­ta­cji prze­strzen­nej, drże­nia rąk, po­ję­ki­wa­nia i wy­so­kie­go, roz­trzę­sio­ne­go brzmie­nia gło­su, a tak­że ją­ka­nia się i za­ci­na­nia. Sie­dem i trzy­na­ście lat to wiek bar­dziej sta­bil­ny, le­piej wy­trzy­mu­ją­cy cię­ża­ry tego okre­su roz­wo­ju. Efek­ty ubocz­ne ob­ja­wia­ją się we wzmo­żo­nej wraż­li­wo­ści, skry­to­ści, ob­ni­że­niu na­stro­ju i ogól­nym pe­sy­mi­stycz­nym na­sta­wie­niu do ży­cia.
 Wszyst­kie te trzy eta­py ustę­pu­ją miej­sca wiel­kiej eks­pan­syw­no­ści: czte­ro-, ośmio – i czter­na­sto­lat­ki są peł­ne ży­cia i sko­re do za­wie­ra­nia przy­jaź­ni. Cza­sa­mi bywa to na­wet nie­bez­piecz­ne. Czte­ro­la­tek wę­dru­je po oko­li­cy i ła­two się gubi, ośmio­la­tek roz­bi­ja się po uli­cach na ro­we­rze, a czter­na­sto­la­tek za­plą­tu­je się w mno­go­ści sprzecz­nych nie­raz uczuć, któ­re żywi do in­nych.
 O ko­lej­nych trzech eta­pach (czte­ry i pół, dzie­więć i pięt­na­ście lat) wie­my naj­mniej, ale wy­star­cza­ją­co dużo, by roz­po­znać wy­stę­pu­ją­ce w nich re­gu­lar­no­ści. Na­sta­wie­nie do świa­ta cha­rak­te­ry­zu­je się wów­czas mniej­szą otwar­to­ścią niż po­przed­nio, gor­sza jest też ogól­na rów­no­wa­ga. Pe­dia­trzy czę­sto okre­śla­ją te okre­sy ży­cia mia­nem neu­ro­tycz­nych, choć są to za­zwy­czaj zu­peł­nie pra­wi­dło­we eta­py roz­wo­ju. I jesz­cze raz, po każ­dym z nich, na­stę­pu­je okres sta­bil­no­ści i rów­no­wa­gi w wie­ku pię­ciu, dzie­się­ciu i szes­na­stu lat.
 Roz­po­czę­li­śmy kre­śle­nie tego ogól­ne­go wzo­ru roz­wo­ju za­cho­wań od wie­ku dwóch lat, ale mo­gli­by­śmy rów­nie do­brze roz­po­cząć od wie­ku nie­mow­lę­ce­go i wcze­sno­dzie­cię­ce­go, gdzie wy­stę­pu­je ta­kie samo prze­pla­ta­nie się sta­nów rów­no­wa­gi i nie­rów­no­wa­gi, zwro­tów na ze­wnątrz i do we­wnątrz. Zmia­ny na­stę­pu­ją wów­czas bar­dzo wy­raź­nie, po­cząt­ko­wo w od­stę­pach ty­go­dnio­wych, a póź­niej – dwu­ty­go­dnio­wych. Dziec­ko sze­ścio­ty­go­dnio­we uśmie­cha się bez­wied­nie, ale uśmiech dziec­ka ośmio­ty­go­dnio­we­go jest już zwró­co­ny w stro­nę oto­cze­nia. Od oko­ło dwu­na­ste­go ty­go­dnia do roku zmia­ny wy­stę­pu­ją w od­stę­pach mniej wię­cej mie­sięcz­nych, od roku do dwóch – co trzy mie­sią­ce, od dru­gie­go do siód­me­go roku ży­cia – co pół roku. Od siód­me­go do dzie­sią­te­go – i da­lej szes­na­ste­go – roku ży­cia punk­ty zwrot­ne wy­stę­pu­ją rza­dziej, w od­stę­pach mniej wię­cej rocz­nych. Wy­dłu­ża­nie się po­szcze­gól­nych eta­pów ma przy­pusz­czal­nie miej­sce tak­że póź­niej, w trze­ciej i czwar­tej de­ka­dzie ży­cia. Jest bo­wiem bar­dzo praw­do­po­dob­ne, że róż­ni­co­wa­nie po­staw to­wa­rzy­szy nam przez całe ży­cie, choć ko­lej­ne eta­py nie są już tak ła­twe do wy­chwy­ce­nia.
 Oto krót­ka, sche­ma­tycz­na ta­be­la opi­sa­nych po­wy­żej prze­mian:
 Ta­be­la 2.1. Sche­mat prze­mian w za­cho­wa­niu
  	 2 lata
	 5 lat
	 10 lat
	 spo­kój, pew­ność

 	 2 1/2
	 5 1/2-6
	 11
	 za­ła­ma­nie

 	 3
	 6 1/2
	 12
	 har­mo­nia, rów­no­wa­ga

 	 3 1/2
	 7
	 13
	 uwew­nętrz­nie­nie

 	 4
	 8
	 14
	 ży­wio­ło­wość, eks­pan­syw­ność

 	 4 1/2
	 9
	 15
	 uwew­nętrz­nie­nie – uze­wnętrz­nie­nie, nie­po­kój, „neu­ro­za”

 	 5
	 10
	 16
	 spo­kój, pew­ność

 
 Ob­ra­zo­we przed­sta­wie­nie ryt­micz­nych wa­hań mię­dzy sta­na­mi rów­no­wa­gi i nie­rów­no­wa­gi (któ­rym czę­sto to­wa­rzy­szą wa­ha­nia mię­dzy po­sta­wa­mi „na ze­wnątrz” i „do we­wnątrz”) znaj­du­je się na ry­ci­nie 1.1.
 O czym trze­ba pa­mię­tać w związ­ku z eta­pa­mi roz­wo­ju
 Więk­szość czy­tel­ni­ków zda­je so­bie z pew­no­ścią spra­wę, że każ­da kla­sy­fi­ka­cja eta­pów roz­wo­ju w ro­dza­ju tej, któ­rą przed­sta­wi­li­śmy, jest wiel­kim uprosz­cze­niem. Kie­dy opi­su­je­my cha­rak­te­ry­stycz­ne dla ja­kie­goś wie­ku za­cho­wa­nie, nie zna­czy to, że wszyst­kie dzie­ci będą się w tym wie­ku tak wła­śnie za­cho­wy­wać. Są dzie­ci, któ­rych za­cho­wa­nia nie­zwy­kle rzad­ko po­zo­sta­ją w zgo­dzie z na­szym opi­sem.
 Na­praw­dę waż­ny – o wie­le waż­niej­szy niż to, w ja­kim wie­ku dziec­ko osią­gnie dany etap – jest po­rzą­dek na­stę­po­wa­nia po so­bie ko­lej­nych eta­pów. Każ­de dziec­ko nada tej se­kwen­cji swo­je in­dy­wi­du­al­ne tem­po. Waż­ne jest, by pa­mię­tać, że po każ­dym okre­sie względ­nej rów­no­wa­gi na­stę­pu­je okres nie­po­ko­ju, nie­do­sto­so­wa­nia.
 Ist­nie­je wie­le moż­li­wych wy­jąt­ków, sprzecz­nych z po­sta­wio­ną przez nas tezą, że za­cho­wa­nie dziec­ka czte­ro­let­nie­go jest za­zwy­czaj trud­ne do opa­no­wa­nia.
 Przede wszyst­kim jest cał­kiem nor­mal­ne, że Wa­sze dziec­ko mo­gło osią­gnąć ten etap tro­chę wcze­śniej lub póź­niej (tj. po­ni­żej lub po­wy­żej czwar­te­go roku ży­cia) albo też że ma tak ła­god­ne uspo­so­bie­nie, iż na­wet wte­dy, gdy jest naj­bar­dziej – jak na swo­je moż­li­wo­ści – roz­bry­ka­ne, z ła­two­ścią moż­na to opa­no­wać. Może być jed­nak z na­tu­ry tak ży­wio­ło­we, że trud­no je opa­no­wać w każ­dym wie­ku.
 Poza tym na­wet na eta­pie nie­rów­no­wa­gi może się zda­rzyć, że po­trze­by dziec­ka są tak do­brze za­spo­ka­ja­ne, iż za­cho­wu­je się ono spo­koj­nie.
 Wresz­cie, cho­ciaż czte­ry lata to wiek, kie­dy sto­sun­ki mię­dzy wie­lo­ma dzieć­mi a oto­cze­niem nie ukła­da­ją się naj­le­piej, zda­rza­ją się jed­nak dzie­ci, któ­re, na­wet spra­wia­jąc in­nym nie­ma­ło kło­po­tów, wy­da­ją się mimo wszyst­ko za­cho­wy­wać har­mo­nię i rów­no­wa­gę we­wnętrz­ną.
 Waż­niej­sze jest więc dla Was – jako ro­dzi­ców – roz­po­znać rytm roz­wo­ju Wa­sze­go dziec­ka, prze­mien­ność okre­sów eks­pan­sji i za­mknię­cia, har­mo­nii i dys­har­mo­nii, być przy­go­to­wa­nym na to, że po ci­szy czę­sto na­stę­pu­je bu­rza i na od­wrót, niż sku­piać się na tym, aby pa­so­wa­ło ono ści­śle do ja­kie­go­kol­wiek sche­ma­tu. Mu­si­cie za­wsze pa­mię­tać, że każ­de dziec­ko jest nie­po­wta­rzal­ną in­dy­wi­du­al­no­ścią.
 Trze­ba też pa­mię­tać, że każ­dy etap ma swo­je za­rów­no po­zy­tyw­ne, jak i ne­ga­tyw­ne aspek­ty, więc na­wet naj­gor­szy okres ma swo­je do­bre stro­ny.
 Wasz czte­ro­la­tek może więc wy­ka­zy­wać zbyt­nią śmia­łość, ale przy­najm­niej ob­ja­wia wów­czas wia­rę we wła­sne siły i nie­za­leż­ność, któ­rych tak mu bra­ko­wa­ło w wie­ku trzech i pół roku. Po­dob­nie, sze­ścio­la­tek może czę­sto być bun­tow­ni­czy, agre­syw­ny, wy­ma­ga­ją­cy i sa­mo­lub­ny. Jed­no­cze­śnie jed­nak jest w nim ogrom­ny en­tu­zjazm i umi­ło­wa­nie ży­cia. Nie­któ­re rze­czy są dlań wstręt­ne, ale inne wy­da­ją się ab­so­lut­nie cu­dow­ne. W jed­nej chwi­li może Was nie­na­wi­dzić, w na­stęp­nej – sza­leń­czo ko­chać.
 Sied­mio­la­tek zaś, choć bywa cza­sa­mi mar­kot­ny i przy­gnę­bio­ny, ma­rud­ny i nie­za­do­wo­lo­ny, czę­sto wy­ka­zu­je skłon­ność do na­my­słu i wstrze­mięź­li­wość, co może być przy­jem­ną od­mia­ną po roz­swa­wo­lo­nym sze­ścio­lat­ku.
 Każ­dy wiek może więc przy­nieść zmia­ny na gor­sze, ale z całą pew­no­ścią przy­nie­sie też zmia­ny na lep­sze. Sta­raj­cie się do­strze­gać te do­bre stro­ny, ła­go­dząc jed­no­cze­śnie skut­ki złych. Po­ni­żej po­da­je­my pew­ną licz­bę istot­nych wy­róż­ni­ków ko­lej­nych eta­pów pod­czas pierw­szych dzie­się­ciu lat ży­cia.
 Czte­ry ty­go­dnie
 Jak może się za­cho­wać czte­ro­ty­go­dnio­we dziec­ko? Cze­go mo­że­my po nim ocze­ki­wać? Nie­wie­le, w po­rów­na­niu z bar­dzo już uczo­nym dziec­kiem dwu­na­sto­mie­sięcz­nym. Nie po­tra­fi jesz­cze peł­zać, cho­dzić ani mó­wić. Ale w po­rów­na­niu z nim sa­mym sprzed trzech czy czte­rech ty­go­dni po­stęp jest ogrom­ny. Nig­dy, w ca­łym ży­ciu czło­wie­ka (wy­łą­cza­jąc okres pło­do­wy), nie na­stę­pu­je więk­szy roz­wój w tak krót­kim cza­sie.
 Na po­zio­mie fi­zjo­lo­gicz­nym dziec­ko po­tra­fi już re­gu­lar­nie od­dy­chać. Rytm ser­ca usta­bi­li­zo­wał się, po­dob­nie jak tem­pe­ra­tu­ra cia­ła. Na­pię­cie mię­śnio­we nie pod­le­ga już, jak przed­tem, cią­głym fluk­tu­acjom. Kie­dy pod­no­si­my dziec­ko, mo­że­my za­ob­ser­wo­wać re­ak­cję jego ukła­du mo­to­rycz­ne­go.
 Dziec­ko le­piej te­raz śpi i jest ak­tyw­niej­sze po prze­bu­dze­niu. Otwie­ra sze­ro­ko oczy i nie tak ła­two za­pa­da zno­wu w płyt­ką drzem­kę. Kie­dy nie śpi, ma swo­ją ulu­bio­ną po­zy­cję – za­zwy­czaj le­żą­cą, z głów­ką (je­że­li leży na ple­cach) zwró­co­ną w ulu­bio­ną stro­nę, rącz­ką z tej stro­ny wy­cią­gnię­tą, a z dru­giej – pod­kur­czo­ną. Może to być wska­zów­ką, któ­rą ręką bę­dzie się póź­niej chęt­niej po­słu­gi­wa­ło.
 Jego spoj­rze­nie może przy­pad­kiem za­trzy­mać się na twa­rzy mat­ki, ale będą to je­dy­nie krót­kie chwi­le. Cho­ciaż po­tra­fi wy­da­wać gar­dło­we dźwię­ki, to jego uśmiech nie sta­no­wi jesz­cze for­my kon­tak­tu z dru­gim czło­wie­kiem. Re­agu­je jed­nak po­zy­tyw­nie, kie­dy mu się do­ga­dza, oraz ne­ga­tyw­nie, gdy czu­je ból albo gdy nikt się nim nie zaj­mu­je. Po­tra­fi też pła­kać. Za­czy­na w mia­rę swo­ich nie­wiel­kich moż­li­wo­ści na­rzu­cać wła­sną wolę świa­tu i na ten świat re­ago­wać.
 Szes­na­ście ty­go­dni
 Dziec­ko szes­na­sto­ty­go­dnio­we wy­da­je się już cał­kiem doj­rza­łe, przy­najm­niej w ze­sta­wie­niu z okre­sem po­przed­nim. Nie tyl­ko na­stą­pił ol­brzy­mi skok na­przód w spraw­no­ściach mo­to­rycz­nych i wer­bal­nych, ale – co wię­cej – jest ono te­raz, w pew­nym przy­najm­niej stop­niu, isto­tą spo­łecz­ną! Lubi le­żeć w du­żym łóż­ku i bar­dziej do­bit­nie za­zna­cza swo­ją obec­ność w domu. Je­dze­nie nie za­przą­ta już jego uwa­gi bez resz­ty i może nie­kie­dy tro­chę po­cze­kać.
 Nie wy­star­cza mu tyl­ko le­że­nie na ple­cach. Lubi być no­szo­ne i na krót­kie chwi­le pod­pie­ra­ne do po­zy­cji sie­dzą­cej, by móc przy­glą­dać się świa­tu. Pa­trząc, jąk jego oczy na­bie­ra­ją bla­sku, ra­mio­na na­pi­na­ją się, od­dech ule­ga przy­spie­sze­niu, jak na twa­rzy ma­lu­cha po­ja­wia się uśmiech, kie­dy pod­no­si­my go do po­zy­cji sie­dzą­cej, mo­że­my pró­bo­wać zga­dy­wać, ja­kim czło­wie­kiem bę­dzie na­sze dziec­ko, gdy do­ro­śnie.
 W czyn­no­ściach mo­to­rycz­nych za­uwa­żyć moż­na wy­raź­ny po­stęp, szcze­gól­nie w po­rów­na­niu z okre­sem sprzed czte­rech ty­go­dni. Dwu­na­sty ty­dzień jest bo­wiem dla wie­lu nie­mow­ląt mo­men­tem cał­ko­wi­tej nie­rów­no­wa­gi. Po­ło­żo­ne na brzusz­ku dziec­ko w tym wie­ku sza­mo­cze się nie­zdar­nie. (Wie­le kło­po­tów może wte­dy na­strę­czać rów­nież kar­mie­nie. Nie­kie­dy wy­stę­pu­ją pro­ble­my ze spa­niem, a przede wszyst­kim z za­sy­pia­niem. Dzie­ci dwu­na­sto­ty­go­dnio­we czę­sto pła­czą, szcze­gól­nie wie­czo­ra­mi).
 Wszyst­ko to ule­ga po­pra­wie oko­ło szes­na­ste­go ty­go­dnia ży­cia. Le­piej prze­bie­ga kar­mie­nie (je­że­li dziec­ko jest kar­mio­ne bu­tel­ką, my­śli­cie wte­dy naj­czę­ściej, że na­resz­cie uda­ło się Wam od­na­leźć od­po­wied­nią mie­szan­kę). Głód po­tra­fi da­wać się dziec­ku moc­no we zna­ki, ale zda­rza się rów­nież, że re­zy­gnu­je ono z po­sił­ku o szó­stej po po­łu­dniu z tego pro­ste­go po­wo­du, iż nie jest głod­ne. Poza tym ła­twiej za­sy­pia i po­tra­fi prze­spać całą noc.
 Stan rów­no­wa­gi wła­ści­wy wie­ko­wi szes­na­stu ty­go­dni wy­ra­ża się nade wszyst­ko w umie­jęt­no­ściach przy­bie­ra­nia pew­nych po­zy­cji. Po­łóż mal­ca na pod­ło­dze, a nie bę­dzie już taki bez­rad­ny jak wcze­śniej. Może na­wet, na krót­kie chwi­le, utrzy­my­wać rów­no­wa­gę w po­zy­cji, któ­rą na­zy­wa­my pły­wac­ką: nogi wy­cią­gnię­te na ca­łej dłu­go­ści, dło­nie i ra­mio­na na­pię­te, dol­na część tu­ło­wia (co spra­wiać może trud­ność na­wet czło­wie­ko­wi do­ro­słe­mu) od­ry­wa się od pod­ło­ża.
 Oczy śle­dzą po­ru­sza­ją­ce się obiek­ty – kąt wi­dze­nia czę­sto jest szer­szy niż 180 stop­ni. Ręce wy­cią­ga­ją się w kie­run­ku po­żą­da­nych przed­mio­tów, choć dziec­ko nie po­tra­fi ich jesz­cze chwy­cić.
 A wresz­cie, co dla ro­dzi­ców jest naj­waż­niej­sze, dziec­ko re­agu­je na za­cho­wa­nia in­nych lu­dzi: ga­wo­rzy, cmo­ka, gło­śno się śmie­je. Po­tra­fi na­wet od­wza­jem­nić się uśmie­chem. Jest na naj­lep­szej dro­dze do uzy­ska­nia peł­ne­go kon­tak­tu z ro­dzi­ną.
 Dwa­dzie­ścia osiem ty­go­dni (ok. sześć i pół mie­sią­ca)
 Je­że­li Wa­sze szes­na­sto­ty­go­dnio­we dziec­ko wy­da­wa­ło się Wam cu­dow­nie doj­rza­łe, to doj­rza­łość ta była jed­nak ni­czym w po­rów­na­niu z tym, co po­tra­fi dziec­ko dwu­dzie­sto­ośmio­ty­go­dnio­we. Nie tyl­ko zde­cy­do­wa­nie woli ono te­raz po­zy­cję sie­dzą­cą, lecz na do­da­tek po­tra­fi, w sprzy­ja­ją­cych wa­run­kach, utrzy­my­wać ją przez dłuż­szy czas.
 Dziec­ko jest obec­nie tak doj­rza­łe, że zwy­czaj­ne sie­dze­nie i pa­trze­nie da­le­ce mu nie wy­star­cza. Chce rów­nież do­ty­kać róż­nych przed­mio­tów, a tak­że do­ma­ga się, by trzy­ma­no je w po­zy­cji sto­ją­cej i pod­rzu­ca­no do góry, jak­by pod­ska­ki­wa­ło.
 Nie­za­leż­nie od tego, czy leży na ple­cach, na brzusz­ku, czy też sie­dzi na swo­im wy­so­kim krze­seł­ku, musi sta­le coś trzy­mać w rącz­ce. Po­tra­fi już nie tyl­ko wy­cią­gnąć ją w kie­run­ku po­żą­da­ne­go przed­mio­tu, lecz tak­że, je­śli tyl­ko nie znaj­du­je się on zbyt da­le­ko, nie­zgrab­nie go uchwy­cić. Naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ne jest, że pod­nie­sie go do buzi.
 (Kie­dy leży na ple­cach, chwy­ta rę­ka­mi i wkła­da do buzi swo­ją sto­pę – bez wąt­pie­nia osią­gnię­cie du­żej mia­ry!)
 Dziec­ko w tym wie­ku po­tra­fi nie tyl­ko chwy­tać przed­mio­ty, ale też prze­kła­dać je so­bie z ręki do ręki. Po­tra­fi spę­dzać na tej czyn­no­ści, któ­rą na­zy­wa­my trans­fe­rem, dłu­gie, szczę­śli­we chwi­le. Może z za­chwy­tem wa­lić roz­ma­ity­mi rze­cza­mi o sto­li­czek przy swo­im krze­seł­ku.
 Po­tra­fi więc na­praw­dę za­ba­wiać się samo przez dłu­gi czas. Nie zna­czy to jed­nak, że nie in­te­re­su­je się ludź­mi. Dziec­ko w tym wie­ku jest jed­nost­ką praw­dzi­wie spo­łecz­ną. Z ra­do­ścią uśmie­cha się do tych, któ­rzy na nie pa­trzą, i jest za­zwy­czaj bar­dzo przy­ja­ciel­sko na­sta­wio­ne wo­bec in­nych lu­dzi, za­rów­no swo­ich bli­skich, jak i ob­cych. Od­zna­cza się mi­łym po­łą­cze­niem sa­mo­wy­star­czal­no­ści i in­stynk­tu spo­łecz­ne­go. Z ła­two­ścią prze­cho­dzi od sa­mo­dziel­nej za­ba­wy do czyn­no­ści i za­cho­wań zwią­za­nych z obec­no­ścią ko­goś in­ne­go. Słu­cha, gdy się do nie­go mówi, szcze­gól­nie zaś lubi ni­ski głos ojca, któ­ry wcze­śniej na­pa­wał je lę­kiem. Przy­słu­chu­je się tak­że swo­im wła­snym pró­bom wo­kal­nym.
 Dziec­ko w każ­dej sy­tu­acji czu­je się do­brze, gdyż wiek dwu­dzie­stu ośmiu ty­go­dni, po­dob­nie jak szes­na­stu, to okres zna­ko­mi­tej rów­no­wa­gi. Wzor­ce za­cho­wań i emo­cje (któ­re same w so­bie sta­no­wią wzor­ce) są do­brze ze­stro­jo­ne.
 Jed­nak­że, jak stwier­dził dr Ges­sel, ten okres rów­no­wa­gi, jak zresz­tą i po­zo­sta­łe, ma krót­ki ży­wot. Ze­spół wzro­stu nie zna po­ję­cia spo­czyn­ku. Nowe wy­zwa­nia, nowe na­pię­cia zwią­za­ne z roz­wo­jem szyb­ko za­bu­rzą stan rów­no­wa­gi, wy­two­rzą nie­sta­bil­ność, któ­ra z ko­lei ustą­pi miej­sca na­stęp­ne­mu eta­po­wi rów­no­wa­gi.
 I tak, wiek szes­na­stu ty­go­dni był, jak już wspo­mi­na­li­śmy, okre­sem do­sko­na­łej rów­no­wa­gi. Nowy wy­si­łek – wy­ni­ka­ją­cy z ko­niecz­no­ści ro­bie­nia rze­czy, któ­rych do­tąd się nie po­tra­fi­ło – do­pro­wa­dził w wie­ku oko­ło dwu­dzie­stu ty­go­dni do sta­nu zde­cy­do­wa­nej nie­rów­no­wa­gi. Dwu­dzie­sto­ty­go­dnio­we dziec­ko pró­bu­je na przy­kład, le­żąc na brzusz­ku, wcią­gnąć ko­la­na pod sie­bie. Nie uda­je mu się to. Pró­bu­je samo usiąść – i to też mu nie wy­cho­dzi. Wy­cią­ga rękę w kie­run­ku przed­mio­tów i sta­ra się je chwy­cić – bez po­wo­dze­nia. Pła­cze, kie­dy mat­ka wy­cho­dzi z po­ko­ju. Za­czy­na od­róż­niać swo­ich od ob­cych.
 Wszyst­ko to sprzy­ja po­wsta­wa­niu fru­stra­cji. Na szczę­ście mija ona mię­dzy dwu­dzie­stym czwar­tym a dwu­dzie­stym ósmym ty­go­dniem, kie­dy dziec­ko opa­no­wu­je nowe umie­jęt­no­ści.
 Czter­dzie­ści ty­go­dni (po­nad dzie­więć mie­się­cy)
 Wiek czter­dzie­stu ty­go­dni to ko­lej­ny okres rów­no­wa­gi na dro­dze roz­wo­ju dziec­ka. W dwu­dzie­stym ósmym ty­go­dniu za­trzy­ma­ło się ono na chwi­lę w tym cu­dow­nym punk­cie, kie­dy umie­jęt­no­ści do­rów­ny­wa­ły pra­gnie­niom. Pró­bo­wa­ło wie­lu no­wych rze­czy – ale, jak się wy­da­je, głów­nie tych, z któ­ry­mi mo­gło so­bie po­ra­dzić. Było tym w zu­peł­no­ści usa­tys­fak­cjo­no­wa­ne.
 Stan ten mija na ogół oko­ło trzy­dzie­ste­go dru­gie­go ty­go­dnia. Dziec­ko jest bar­dziej świa­do­me, a wsku­tek tego – bar­dziej wraż­li­we. Wiek trzy­dzie­stu dwóch ty­go­dni to taki mo­ment, kie­dy na wi­dok ob­cych dziec­ko re­agu­je lę­kiem, a na­wet pła­cze. Nie jest to krok wstecz, lecz wy­nik nowo na­by­tej zdol­no­ści roz­róż­nia­nia mię­dzy zna­nym a nie­zna­nym.
 Dziec­ko w tym wie­ku może mieć kło­po­ty z po­sta­wą. Nie po­tra­fi jesz­cze peł­zać ani racz­ko­wać, ale pró­bu­je zbli­żyć się do przed­mio­tów po­zo­sta­ją­cych poza jego za­się­giem, krę­cąc się wo­kół wła­snej osi, co czę­sto bywa po­wo­dem roz­draż­nie­nia.
 Z tej i in­nych przy­czyn, któ­re sami mo­że­cie u swo­je­go trzy­dzie-sto­ty­go­dnio­we­go dziec­ka za­ob­ser­wo­wać, na­stę­pu­je wów­czas krót­ki okres po­waż­nej nie­rów­no­wa­gi. Płacz i śmiech mie­sza­ją się ze sobą i cza­sa­mi są nie do od­róż­nie­nia.
 Tym bar­dziej upra­gnio­ny jest okres na­stęp­ny, mię­dzy trzy­dzie­stym szó­stym a czter­dzie­stym ty­go­dniem, kie­dy dziec­ko osią­ga krót­ko­trwa­ły stan mi­łej rów­no­wa­gi.
 Jest ono wów­czas nie tyl­ko świet­nie przy­sto­so­wa­ne do ży­cia w ro­dzi­nie, lecz i skłon­ne do kon­tak­tu. Wie­le dzie­ci po­tra­fi od­po­wie­dzieć na „papa”. Nie­któ­re umie­ją ro­bić „kosi-kosi-łap­ki”. Są też spraw­ne gło­so­wo. Za­rów­no do­mow­ni­cy, jak i obcy mogą li­czyć na go­rą­cy uśmiech.
 Do­sko­na­le też mają się spra­wy z po­sta­wą. Dziec­ko w tym wie­ku po­tra­fi sie­dzieć samo, a na­wet, sie­dząc bez opar­cia, ope­ro­wać przed­mio­ta­mi. Umie samo przejść do po­zy­cji le­żą­cej. (Nie­dłu­go na­uczy się rów­nież samo sia­dać).
 Po­tra­fi pod­pie­rać się na rę­kach i ko­la­nach, a dzię­ki temu – peł­zać na nie­wiel­kie od­le­gło­ści. Z tą chwi­lą cały świat sta­je przed nim otwo­rem. Co wię­cej, umie pod­cią­gnąć się do po­zy­cji sto­ją­cej, opa­no­wu­jąc w ten spo­sób ko­lej­ny wy­miar rze­czy­wi­sto­ści.
 Po­nad­to wraz z na­by­wa­niem no­wych umie­jęt­no­ści zwięk­sza się tak­że zdol­ność chwy­ta­nia przed­mio­tów i ope­ro­wa­nia nimi. Chwy­ta­nie nie po­le­ga już na za­gar­nia­niu całą dło­nią. Dziec­ko po­tra­fi te­raz tra­fić pal­cem wska­zu­ją­cym w drob­ny przed­miot i ująć go mię­dzy tym pal­cem a kciu­kiem.
 Sta­je się co­raz bar­dziej świa­do­me in­nych lu­dzi. Nie tyl­ko robi „papa” i kosi-kosi”, ale od­po­wia­da też na ge­sty, wy­ra­zy twa­rzy i dźwię­ki. Zwra­ca uwa­gę na „nie, nie” – naj­bar­dziej przy­dat­ny ko­mu­ni­kat, z któ­re­go na­uczy się do­sko­na­le ko­rzy­stać, aż do cza­su, gdy samo z ko­lei zo­sta­nie ro­dzi­cem. Z upodo­ba­niem uży­wa swo­je­go gło­su i po­tra­fi po­wta­rzać pro­ste sy­la­by.
 W su­mie Wa­sze dziec­ko wcho­dzi co­raz śmie­lej na sce­nę.
 Dwa­na­ście mie­się­cy
 Czter­dzie­ści ty­go­dni to okres ogrom­nych osią­gnięć w tak wie­lu dzie­dzi­nach, że mo­że­cie się na­wet za­sta­na­wiać, cze­góż to jesz­cze Wa­sze dziec­ko jest w sta­nie do­ko­nać. W rze­czy sa­mej na­stęp­nych dwa­na­ście ty­go­dni nie przy­nie­sie tak wiel­kich zmian jak po­przed­nie. Tem­po wzro­stu spa­da. Wkrót­ce trze­ba bę­dzie wy­dłu­żyć jed­nost­kę mia­ry.
 Pew­ne zmia­ny jed­nak na­stą­pią. Naj­więk­szą praw­do­po­dob­nie jest ta, że dziec­ko po­ru­sza się już zu­peł­nie swo­bod­nie na czwo­ra­kach. Mo­bil­ny dwu­na­sto­mie­sięcz­ny dzie­ciak jest zu­peł­nie kimś in­nym niż czter­dzie­sto­ty­go­dnio­wy ose­sek, któ­ry mógł po­ko­ny­wać tyl­ko nie­wiel­kie od­le­gło­ści, je­śli w ogó­le to po­tra­fił. Cho­dze­nie na czwo­ra­kach to jed­nak nie wszyst­ko. Dziec­ko w tym wie­ku za­zwy­czaj umie cho­dzić przy­trzy­mu­jąc się me­bli; zro­bi też przy­najm­niej kil­ka kro­ków, pro­wa­dzo­ne za ręce.
 Je­że­li cho­dzi o za­cho­wa­nia spo­łecz­ne, to – po ko­lej­nym okre­sie nie­rów­no­wa­gi oko­ło czter­dzie­ste­go czwar­te­go ty­go­dnia, kie­dy to trzy­ma­ło dy­stans w sto­sun­ku do ob­cych – dziec­ko sta­je się po­god­ne, pew­ne sie­bie i przy­ja­ciel­sko na­sta­wio­ne. Uwiel­bia mieć wi­dow­nię, roz­po­zna­je apro­ba­tę in­nych, po­wta­rza­jąc za­cho­wa­nia, któ­re wzbu­dzi­ły we­so­łość, lubi wy­mien­ność ról pod­czas za­ba­wy i po­tra­fi na­śla­do­wać pro­ste ge­sty mię­dzy­ludz­kie. Szcze­gól­nie zaś prze­pa­da za za­ba­wą w cho­wa­ne­go i ko­cha ucie­kać na czwo­ra­kach, kie­dy ktoś za nim goni.
 Co­raz więk­sza spraw­ność ru­cho­wa może nie­kie­dy za­kłó­cać ru­ty­nę co­dzien­nych czyn­no­ści. Na przy­kład dziec­ko może ze­chcieć stać pod­czas kar­mie­nia albo mie­szać łyż­ką w je­dze­niu. Ale daj mu tyl­ko pole do wy­ko­rzy­sty­wa­nia no­wych moż­li­wo­ści, po­zwól mu stać na wy­so­kim krze­śle (od­po­wied­nio za­bez­pie­czo­nym) albo ba­wić się łyż­ką, a pro­ces kar­mie­nia od razu od­zy­ska po­przed­nią płyn­ność.
 Przy odro­bi­nie wy­obraź­ni z Wa­szej stro­ny, mo­że­cie dać swo­je­mu rocz­ne­mu dziec­ku moż­li­wość ujaw­nie­nia jego no­wych umie­jęt­no­ści bez za­kłó­ca­nia ryt­mu i po­rząd­ku dnia. Je­den rok ży­cia bo­wiem, cho­ciaż nie jest mo­men­tem osza­ła­mia­ją­cych po­stę­pów, bywa za­zwy­czaj okre­sem do­bre­go, spraw­ne­go funk­cjo­no­wa­nia na wszyst­kich po­lach ak­tyw­no­ści.
 Pięt­na­ście mie­się­cy
 Za­cho­wa­nie dziec­ka pięt­na­sto­mie­sięcz­ne­go jest da­le­ko mniej płyn­ne niż dzie­je się to w wie­ku dwu­na­stu mie­się­cy. Głów­ną przy­czy­ną jest jed­no­cze­sne po­ja­wie­nie się zbyt wie­lu no­wych czyn­no­ści. Dziec­ko pró­bu­je opa­no­wać je wszyst­kie i robi to z ta­kim wi­go­rem, że nie na­le­ży się przej­mo­wać, je­że­li po­przed­nia har­mo­nia ule­gnie pew­ne­mu za­chwia­niu.
 Pięt­na­ście mie­się­cy okre­śla się za­zwy­czaj jako okres bie­ga­nia, tłu­cze­nia i ci­ska­nia. Wcze­śniej­szy etap re­la­cji dwu­stron­nej współ­pra­cy ustą­pił miej­sca za­cho­wa­niom jed­no­kie­run­ko­wym (co na­si­li się jesz­cze w wie­ku osiem­na­stu mie­się­cy). Dziec­ko pięt­na­sto­mie­sięcz­ne nie jest już tą cze­pia­ją­cą się me­bli nie­zda­rą. Po­tra­fi te­raz cho­dzić i ko­rzy­sta z na­by­tej w ten spo­sób wol­no­ści, pro­te­stu­jąc za­rów­no prze­ciw szel­kom, jak i koj­co­wi. Zwy­czaj­ne „nie” już nie skut­ku­je. Tyle jest do zro­bie­nia i do zo­ba­cze­nia. Ru­chli­wość ob­ja­wia się nie tyl­ko na rów­nych płasz­czy­znach. Dziec­ko w tym wie­ku może – je­że­li mu się po­zwo­li – bez koń­ca wcho­dzić na scho­dy (choć jest to bar­dziej ty­po­we dla wie­ku osiem­na­stu mie­się­cy).
 Bie­ga­jąc, dziec­ko wpa­da na licz­ne prze­szko­dy. Jest bez prze­rwy ak­tyw­ne i ma bar­dzo mało za­ha­mo­wań. Naj­le­piej, je­że­li trzy­ma się je tam, gdzie nie może wy­rzą­dzić so­bie du­żej krzyw­dy.
 Za­mknię­te w koj­cu, naj­praw­do­po­dob­niej wy­rzu­ci zeń wszyst­kie za­baw­ki. Rzu­ca­nie jest zresz­tą jed­nym z jego ulu­bio­nych za­jęć. Dziec­ko rzu­ca za­baw­kę i na­stęp­nie woła, by mu ją po­da­no. Uwiel­bia też wkła­dać je­den po dru­gim przed­mio­ty do ja­kie­goś po­jem­ni­ka i wyj­mo­wać je, cho­ciaż pró­bu­je zwy­kle wło­żyć wię­cej niż się tam mie­ści. Je­że­li może ob­ser­wo­wać coś cie­ka­we­go, na przy­kład ruch ulicz­ny, jest więk­sza szan­sa na to, że bę­dzie sie­dzia­ło spo­koj­nie w swo­im koj­cu.
 Ro­sną zdol­no­ści ję­zy­ko­we – choć nie wi­dać tu jesz­cze wiel­kie­go po­stę­pu. Mimo to dziec­ko pięt­na­sto­mie­sięcz­ne po­tra­fi czę­sto po­pro­sić o to, cze­go chce, wy­da­jąc ja­kiś dźwięk i nie­kie­dy po­ka­zu­jąc pal­cem, umie ca­łym cia­łem wy­ra­zić sprze­ciw albo od­mo­wę, a tak­że ro­zu­mie pod­sta­wo­we sło­wa i zda­nia.
 Przy nie­któ­rych dzie­ciach moż­na po­sta­wić ta­lerz z je­dze­niem, nie ry­zy­ku­jąc, że wsa­dzą weń ręce. Nie­któ­re re­zy­gnu­ją z bu­tel­ki, a na­wet trzy­ma­ją, choć nie­zdar­nie, ku­bek przy pi­ciu albo pró­bu­ją same jeść łyż­ką, po­dob­nie nie­zdar­nie. Mogą też współ­pra­co­wać przy ubie­ra­niu, wy­cią­ga­jąc na po­le­ce­nie od­po­wied­nią nogę czy rękę.
 Na­stro­je są zmien­ne, a złość, choć wy­bu­cha gwał­tow­nie i jest bar­dzo ży­wio­ło­wo wy­ra­ża­na, nie trwa dłu­go. Ta­kie dziec­ko ła­two czymś za­jąć i od­wró­cić jego uwa­gę, je­że­li tyl­ko do­ro­sły ma wy­star­cza­ją­co dużo ener­gii, by do­trzy­mać mu kro­ku.
 Osiem­na­ście mie­się­cy
 Dziec­ko osiem­na­sto­mie­sięcz­ne ma­sze­ru­je uli­cą jed­no­kie­run­ko­wą, cho­ciaż ten kie­ru­nek może rap­tow­nie się od­wró­cić. Uli­ca ta za­zwy­czaj pro­wa­dzi w do­kład­nie prze­ciw­nym kie­run­ku niż ży­czył­by so­bie tego do­ro­sły. Po­pro­szo­ne „Chodź tu ko­cha­nie”, dziec­ko albo stoi nie­ru­cho­mo, albo bie­gnie w inną stro­nę (może też sko­rzy­stać z umie­jęt­no­ści cho­dze­nia ty­łem). Po­proś je, by wy­rzu­ci­ło coś do ko­sza na śmie­ci, a naj­praw­do­po­dob­niej wy­rzu­ci z nie­go to, co tam jest. Wy­cią­gnij rękę po ku­bek, któ­ry wła­śnie opróż­ni­ło, a ono rzu­ci go na pod­ło­gę. Daj mu dru­gą skar­pet­kę do ubra­nia, a ono ra­czej ścią­gnie tę, któ­rą już ma na no­dze. Jego skłon­ność do ro­bie­nia wszyst­kie­go na prze­kór jest praw­do­po­dob­nie przy­czy­ną, dla któ­rej tak do­brze dzia­ła ta sta­ra sztucz­ka: kie­dy dziec­ko ucie­ka od nas, po­ka­zu­je­my mu „papa” i od­cho­dzi­my, a wte­dy ono – na ogół – bie­gnie za nami.
 Rzecz nie tyl­ko w tym, że dziec­ko nie przy­cho­dzi, kie­dy się je wzy­wa. Ono rzad­ko kie­dy sto­su­je się do ja­kich­kol­wiek po­le­ceń. „Nie” jest jego ulu­bio­nym sło­wem.
 Nie cho­dzi tu o to, że dziec­ko osiem­na­sto­mie­sięcz­ne jest „złe”, ani też o to, że nie opa­no­wa­ło jesz­cze wie­lu umie­jęt­no­ści. Ono po pro­stu jesz­cze nie osią­gnę­ło sta­dium, w któ­rym sło­wa w spo­sób na­tu­ral­ny skła­nia­ją do dzia­ła­nia, ani tego, w któ­rym moż­na na coś po­cze­kać. „Te­raz” jest je­dy­nym li­czą­cym się dla nie­go wy­mia­rem cza­su. Pró­by na­mó­wie­nia go, by przez mi­nut­kę na coś po­cze­ka­ło, są z góry ska­za­ne na prze­gra­ną, ono zaś nie znie­sie żad­ne­go nie­po­wo­dze­nia (nie­ste­ty, choć­by­ście nie wiem jak sta­ra­li się mu ich oszczę­dzać, samo bę­dzie ich so­bie przy­spa­rzać).
 Re­la­cje mię­dzy­ludz­kie są nie­omal cał­ko­wi­cie na­sta­wio­ne na bra­nie. Dziec­ko ma skłon­ność do trak­to­wa­nia in­nych lu­dzi, z wy­jąt­kiem ro­dzi­ców, jak przed­mio­ty – w szcze­gól­no­ści in­nych dzie­ci. Jest tak samo praw­do­po­dob­ne, że na­dep­nie na swo­je­go ko­le­gę, jak to, że go obej­dzie. Idea dzie­le­nia się jesz­cze na­wet nie za­czę­ła kieł­ko­wać.
 Osiem­na­ście mie­się­cy nie jest „naj­lep­szym” wie­kiem, je­że­li sto­su­je­my mia­rę po­słu­szeń­stwa, wy­ko­ny­wa­nia po­le­ceń, za­cho­wy­wa­nia umia­ru. Je­śli jed­nak po­tra­fi­my zro­zu­mieć nie­doj­rza­łość – mo­to­rycz­ną, ję­zy­ko­wą, emo­cjo­nal­ną – bę­dzie­my mo­gli ła­two za­pa­no­wać nad za­cho­wa­niem dziec­ka.
 I tak, je­śli chcesz, by do Cie­bie przy­szło, zwab je albo na­wet przy­nieś, ale nie wo­łaj. Ono po pro­stu jest jesz­cze za małe, aby za­sto­so­wać się do po­le­ce­nia.
 Je­że­li chcesz trzy­mać je z dala od ja­kichś miejsc w domu, po­sta­raj się unie­moż­li­wić mu to fi­zycz­nie. Prze­ko­nasz się, że ba­rie­ry fi­zycz­ne dzia­ła­ją sku­tecz­niej niż słow­ne za­ka­zy.
 Kie­dy do nie­go mó­wisz, sta­raj się uży­wać pro­stych słów. „Kurt­ka-czap­ka-spa­cer” jest ko­men­dą ob­li­czo­ną w sam raz na po­ziom dziec­ka osiem­na­sto­mie­sięcz­ne­go.
 Zaj­mu­jąc się ta­kim dziec­kiem, trze­ba przez cały czas pa­mię­tać, że ma się do czy­nie­nia z ma­lut­ką, nie­doj­rza­łą isto­tą. Ro­zu­mie ono wpraw­dzie wię­cej słów niż po­tra­fi wy­mó­wić, ale i tak jest to bar­dzo ogra­ni­czo­ny za­sób. Po­tra­fi cho­dzić, bie­gać, a na­wet się wspi­nać, ale jego zmysł rów­no­wa­gi jest jesz­cze bar­dzo nie­pew­ny. Przy swo­im go­rą­cym tem­pe­ra­men­cie i po­trze­bie otrzy­my­wa­nia wszyst­kie­go „te­raz”, jego sfe­ra emo­cjo­nal­na jest tak samo nie­doj­rza­ła jak wszyst­ko inne.
 Je­że­li ocze­ku­jesz bar­dzo nie­wie­le, ogra­ni­czasz po­le­ce­nia, któ­rych dziec­ko ma słu­chać, do nie­zbęd­ne­go mi­ni­mum, a przy tym masz nad nim sta­ły, bez­po­śred­ni nad­zór, może się oka­zać, że da­jesz so­bie radę cał­kiem do­brze i na­wet lu­bisz ten wiek. W wie­lu jed­nak do­mach sło­wa „nie­do­bry chło­pak” pa­da­ją tak czę­sto, że dziec­ko jest zdol­ne po­my­śleć, że to jest jego imię albo na­zwa za­bro­nio­nej za­ba­wy.
 Sta­raj się zna­leźć uj­ście dla roz­sa­dza­ją­cej dziec­ko ener­gii – wcho­dze­nie na scho­dy jest god­ne po­le­ce­nia. W in­nych wy­pad­kach mo­żesz od­wo­łać się do po­mo­cy sze­lek, szcze­gól­nie w no­wym, nie­zna­nym mu miej­scu.
 Nie wy­strze­gaj się też for­te­li. Je­że­li dziec­ko bawi się w nie­od­po­wied­ni dla sie­bie spo­sób, zrób coś cie­ka­we­go: za­graj na pia­ni­nie albo zgnieć pa­pie­ro­wą to­reb­kę w dru­gim koń­cu po­ko­ju. Zo­ba­czysz jak szyb­ko po­rzu­ci przed­miot swo­je­go do­tych­cza­so­we­go za­in­te­re­so­wa­nia i po­bie­gnie w Two­im kie­run­ku.
 Dwa lata
 Z punk­tu wi­dze­nia ro­dzi­ców po­mię­dzy za­cho­wa­nia­mi dwu­lat­ka a dziec­ka osiem­na­sto­mie­sięcz­ne­go wy­stę­pu­je tak wiel­ka róż­ni­ca, że cza­sa­mi da­je­my się zwieść i je­ste­śmy skłon­ni od tego mo­men­tu ocze­ki­wać sta­łe­go po­stę­pu. Tym bar­dziej je­ste­śmy roz­cza­ro­wa­ni, kie­dy po­ja­wia­ją się trud­no­ści cha­rak­te­ry­stycz­ne dla wie­ku dwóch i pół roku. (Choć wie­lu lu­dzi mówi bez na­my­słu o „strasz­nych dwu­lat­kach”, to jest to nie­po­ro­zu­mie­nie. Przez sześć mie­się­cy oko­ło dru­gie­go roku ży­cia dzie­ci są w za­sa­dzie grzecz­ne i nie spra­wia­ją wiel­kich kło­po­tów. Mó­wiąc ogól­nie, dwa i pół, a nie dwa, to wiek, któ­ry słusz­nie moż­na na­zwać strasz­nym).
 W każ­dym ra­zie bez wzglę­du na to, co na­stą­pi póź­niej, dwa lata przy­no­szą krót­kie chwi­le od­de­chu, za­rów­no dziec­ku, jak i mat­ce. U więk­szo­ści dzie­ci jest to okres zna­czą­cej rów­no­wa­gi. Na wszyst­kich wła­ści­wie po­lach ak­tyw­no­ści spra­wy mają się le­piej. Sprzy­ja temu osią­gnię­ty sto­pień doj­rza­ło­ści i ten­den­cja do ro­bie­nia tego, co się po­tra­fi, oraz za­nie­cha­nie prób wy­ko­ny­wa­nia tego, co leży poza za­się­giem moż­li­wo­ści.
 Dwu­la­tek jest o wie­le spraw­niej­szy mo­to­rycz­nie niż dziec­ko osiem­na­sto­mie­sięcz­ne. Zmniej­sza się praw­do­po­do­bień­stwo, że się prze­wró­ci. Pew­niej bie­ga i wspi­na się, nie musi więc wkła­dać tak wie­le wy­sił­ku w utrzy­ma­nie rów­no­wa­gi i uni­ka­nie zde­rzeń. Może za to grun­tow­niej za­jąć się in­ny­mi spra­wa­mi. Rów­nież ro­dzi­ce nie mu­szą już bez­u­stan­nie go pil­no­wać.
 Jest te­raz pew­niej­szy ję­zy­ko­wo. Ro­zu­mie za­dzi­wia­ją­co dużo. Po­tra­fi za­zwy­czaj bar­dzo sku­tecz­nie po­słu­gi­wać się ję­zy­kiem. Może w spo­sób zro­zu­mia­ły dla in­nych wy­ra­zić swo­je pra­gnie­nia i dzię­ki temu nie od­czu­wa roz­draż­nie­nia, któ­re wzbie­ra­ło w nim gwał­tow­nie, kie­dy umiał tyl­ko wska­zy­wać pal­cem i wrzesz­czeć w na­dziei, że ktoś, kto zna jego oby­cza­je, znaj­dzie się pod ręką i ze­chce go zro­zu­mieć. Jesz­cze w dwu­dzie­stym pierw­szym mie­sią­cu nie ta łyż­ka lub śli­nia­czek mo­gły być przy­czy­ną dłu­gie­go pła­czu.
 W sfe­rze emo­cjo­nal­nej ży­cie dwu­lat­ka rów­nież jest ła­twiej­sze. Pra­gnie­nia nie są tak sil­ne jak po­przed­nio. Zdol­ność cze­ka­nia ja­kiś czas albo zno­sze­nia nie­wiel­kiej nie­wy­go­dy znacz­nie wzra­sta.
 Po­nad­to lu­dzie zna­czą te­raz dla nie­go wię­cej. Lubi, przy­najm­niej cza­sa­mi, spra­wiać in­nym przy­jem­ność, do­świad­cza tak­że przy­jem­no­ści z po­wo­du obec­no­ści in­nych. Po­tra­fi więc, in­a­czej niż w wie­ku osiem­na­stu mie­się­cy, zro­bić coś tyl­ko po to, by ko­muś było miło, a tak­że przed­ło­żyć czy­jeś chę­ci nad swo­je wła­sne. Choć nie po­tra­fi jesz­cze dzie­lić się z in­ny­mi, może jed­nak, je­że­li się nim od­po­wied­nio po­kie­ru­je, wrę­czyć in­ne­mu dziec­ku nie­po­trzeb­ne w da­nej chwi­li za­baw­ki. Ozna­cza to, w po­rów­na­niu do okre­su sprzed sze­ściu mie­się­cy, cał­ko­wi­cie nowy wy­miar w sto­sun­kach z in­ny­mi ludź­mi.
 Dwu­la­tek w wie­lu sy­tu­acjach oka­zu­je się ko­cha­ją­cym i uczu­cio­wym dziec­kiem, cie­pło re­agu­ją­cym na in­nych lu­dzi. To, w po­łą­cze­niu z jego co­raz lep­szym cha­rak­te­rem, spra­wia, że jest za­rów­no w domu, jak i w żłob­ku o wie­le ła­twiej­szy we współ­ży­ciu niż po­przed­nio. Wie­le do­bre­go moż­na po­wie­dzieć – i mówi się – o dwu­lat­kach. Po­tra­fią one być ko­cha­ją­cy­mi kom­pa­na­mi i do­star­czać wie­le ra­do­ści ro­dzi­nom.
 Dwa i pół roku
 Jest to wiek, gdy ro­dzi­ce mogą rze­czy­wi­ście po­trze­bo­wać po­ra­dy i prze­stro­gi, po­nie­waż za­cho­wa­nie dziec­ka w spo­sób na­tu­ral­ny, wła­ści­wie nie­uchron­ny, jest do­kład­nie prze­ciw­staw­ne w sto­sun­ku do po­żą­da­ne­go. Dwu­ipół­la­tek nie jest ła­twym we współ­ży­ciu, po­tra­fią­cym się przy­sto­so­wać człon­kiem ja­kiej­kol­wiek wspól­no­ty.
 Zmia­na w za­cho­wa­niu, któ­ra na­stę­pu­je w pierw­szej po­ło­wie trze­cie­go roku ży­cia, bywa przy­tła­cza­ją­ca, ty­leż dla sa­me­go dziec­ka, co i dla ota­cza­ją­cych go do­ro­słych. Wiek dwóch i pół roku to mo­ment krań­co­wej nie­rów­no­wa­gi. Ro­dzi­ce czę­sto mó­wią, że zu­peł­nie nie mogą so­bie dać rady z dziec­kiem.
 Jed­nak­że kie­dy tyl­ko zdo­bę­dą pew­ną wie­dzę na te­mat struk­tu­ry za­cho­wań w tym okre­sie, do­cho­dzą do wnio­sku, że jak­kol­wiek do­kucz­li­we, to jed­nak za­cho­wa­nia te nie są po­zba­wio­ne sen­su. Cier­pli­wa pra­ca zmie­rza­ją­ca do ich zmia­ny przy­no­si czę­sto lep­sze efek­ty niż usi­ło­wa­nia sta­wie­nia im czo­ła.
 Oto cha­rak­te­ry­stycz­ne za­cho­wa­nia dwu­ipół­lat­ka:
 Przede wszyst­kim dzie­ci w tym wie­ku są bar­dzo upar­te i mało ela­stycz­ne. Chcą do­kład­nie tego, cze­go chcą i kie­dy chcą. Nie po­tra­fią się przy­sto­so­wać, ustą­pić, chwi­lę po­cze­kać. Wszyst­ko musi być zro­bio­ne wła­śnie tak, jak one so­bie ży­czą. Wszyst­ko musi być za­wsze na swo­im miej­scu, to jest miej­scu, któ­re one uzna­ją za wła­ści­we. Co­dzien­ne czyn­no­ści do­mo­we mu­szą prze­bie­gać w okre­ślo­nej se­kwen­cji, za­wsze w tej sa­mej ko­lej­no­ści i w ten sam spo­sób.
 Po dru­gie, dzie­ci w tym wie­ku są nie­zwy­kle wy­ma­ga­ją­ce i mają skłon­ność do do­mi­na­cji. Mu­szą wy­da­wać roz­ka­zy i po­dej­mo­wać de­cy­zje. Je­że­li zde­cy­du­ją: „Mama to zro­bi”, to w żad­nym ra­zie nie może tego zro­bić tata. Je­że­li zde­cy­du­ją: „Ja zro­bię”, wów­czas ni­ko­mu nie wol­no spie­szyć z po­mo­cą, na­wet je­śli to za­da­nie prze­ra­sta ich moż­li­wo­ści.
 Dwa i pół roku to wiek gwał­tow­nych emo­cji. Skraj­ność re­ak­cji emo­cjo­nal­nych daje się ła­go­dzić je­dy­nie w nie­wiel­kim stop­niu.
 Co wię­cej, jest to wiek skraj­nych prze­ci­wieństw. Nie po­tra­fiąc wy­brać po­mię­dzy al­ter­na­tyw­ny­mi moż­li­wo­ścia­mi (dwu­ipół­la­tek nie jest w za­sa­dzie zdol­ny do­ko­nać ja­sne­go wy­bo­ru i kon­se­kwent­nie się go trzy­mać), dzie­ci w tym wie­ku mio­ta­ją się bez koń­ca po­mię­dzy dwie­ma sprzecz­no­ścia­mi, sta­ra­jąc się jak­by za­wrzeć oby­dwie w swo­jej de­cy­zji. „zro­bię – nie zro­bię”, „chcę – nie chcę”, „pój­dę – nie pój­dę”. Je­że­li się sta­now­czo tego nie prze­tnie, prze­rzu­ca­nie się z jed­nej skraj­no­ści w dru­gą po­tra­fi trwać go­dzi­nę i wię­cej. De­cy­zja w spra­wie tego, co na sie­bie wło­żyć, może za­brać roz­dzie­ra­ne­mu sprzecz­no­ścia­mi dwu­ipół­lat­ko­wi cały ra­nek.
 Każ­dy ro­dzic ta­kie­go dziec­ka po­wi­nien więc dą­żyć do nada­wa­nia jak naj­prost­szej for­my ru­ty­no­wym czyn­no­ściom co­dzien­nym, od po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji sa­me­mu, do uni­ka­nia sy­tu­acji, w któ­rych dziec­ko bie­rze górę.
 Inną do­kucz­li­wą ce­chą tego wie­ku jest upór: dziec­ko ob­sta­je przy tym, by bez prze­rwy wy­ko­ny­wać daną czyn­ność. Nie tyl­ko w da­nym mo­men­cie, lecz z dnia na dzień. Je­że­li wczo­raj prze­czy­ta­li­ście mu przed snem czte­ry baj­ki, dzi­siaj też mają być czte­ry – i to te same. Po­wo­dem kło­po­tów może być każ­de nowe ubra­nie, me­bel czy skład­nik po­ży­wie­nia. Dziec­ko chce, żeby wszyst­ko prze­bie­ga­ło tak jak przed­tem lub przy­najm­niej – aby sta­re po­rząd­ki cią­gle trwa­ły, nie­za­leż­nie od przy­by­wa­nia no­wych.
 Su­mu­jąc to wszyst­ko: sta­je się ja­sne, dla­cze­go zaj­mo­wa­nie się ta­kim dziec­kiem, nie­rzad­ko peł­nym wi­go­ru, za­pa­łu i ener­gii nie jest ła­twe. Dużo cier­pli­wo­ści i zro­zu­mie­nia dla pro­ble­mów tego wie­ku oraz pra­ca nad nie­zli­czo­ny­mi tech­ni­ka­mi ob­cho­dze­nia nie­ustę­pli­wo­ści, upo­ru i ry­tu­al­nych na­wy­ków po­mo­gą jed­nak prze­trwać do cza­su, aż dwu­ipół­la­tek sta­nie się trzy­lat­kiem.
 Trzy lata
 W wie­ku trzech lat więk­szość dzie­ci na krót­ko się uspo­ka­ja. Dwu­ipół­la­tek wy­da­wał się uwiel­biać upór. Trzy­la­tek na­to­miast wy­da­je się uwiel­biać ule­głość. Ty­po­wy trzy­la­tek uży­wa sło­wa „tak” rów­nie ła­two, jak przed­tem uży­wał sło­wa „nie”. Dwu­ipół­la­tek był na­sta­wio­ny przede wszyst­kim na bra­nie. Trzy­la­tek lubi nie tyl­ko brać, lecz i da­wać. Lubi się dzie­lić – za­rów­no przed­mio­ta­mi, jak i do­świad­cze­nia­mi. Jest to wy­raz jego sto­sun­ku do ży­cia – otwar­te­go i na­sta­wio­ne­go na współ­pra­cę.
 Dziec­ko w tym wie­ku wy­da­je się po­go­dzo­ne z ota­cza­ją­cym świa­tem, może dla­te­go, że osią­gnę­ło stan więk­szej rów­no­wa­gi we­wnętrz­nej. Nie po­trze­bu­je już opo­ki ry­tu­ału, ści­słej po­wta­rzal­no­ści wszyst­kich dzia­łań, czu­je się też znacz­nie bez­piecz­niej – za­rów­no z sobą sa­mym, jak i z in­ny­mi. Prze­mi­nę­ło nie tyl­ko przy­wią­za­nie do ry­tu­ałów, lecz tak­że nie­omal wszyst­kie tak do­kucz­li­we dla oto­cze­nia i sa­me­go dziec­ka wła­ści­wo­ści wie­ku dwóch i pół roku. Dziec­ko nie jest już nie­ustę­pli­we, sztyw­ne, do­mi­nu­ją­ce, żą­da­ją­ce. Nie wszyst­ko musi już być zro­bio­ne zgod­nie z jego wolą. Te­raz może nie tyl­ko zro­bić coś po Two­je­mu, ale – co wię­cej – zna­leźć w tym przy­jem­ność.
 Lu­dzie sta­ją się dla nie­go waż­ni. Lubi za­wie­rać przy­jaź­nie i chęt­nie odda za­baw­kę lub ustą­pi, by po­zo­stać z kimś w do­brych sto­sun­kach – do cze­go przed­tem było nie­zdol­ne.
 Co­raz lep­sza spraw­ność fi­zycz­na spra­wia, że czyn­no­ści dnia co­dzien­ne­go nie na­strę­cza­ją więk­szych trud­no­ści. Po­zwa­la to tak­że wy­ko­ny­wać za­da­nia, któ­re przed­tem zbi­ja­ły je z tro­pu i zło­ści­ły.
 Nade wszyst­ko zaś za­in­te­re­so­wa­nie ję­zy­kiem i co­raz więk­sza płyn­ność po­słu­gi­wa­nia się nim spra­wia­ją, że trzy­la­tek sta­je się wy­ma­rzo­nym kom­pa­nem i po­szu­ki­wa­nym człon­kiem każ­dej gru­py. Jego słow­nik i spraw­ność ję­zy­ko­wa wzro­sły nie­by­wa­le, a po­dob­nie – zdol­no­ści ro­zu­mie­nia in­nych. Moż­na więc wy­da­wać mu po­le­ce­nia, lecz tak­że za­ba­wiać go ję­zy­kiem, a i on sam po­tra­fi ba­wić się nim do­sko­na­le. Uwiel­bia nowe sło­wa, któ­re czę­sto dzia­ła­ją na nie­go jak cza­ro­dziej­skie za­klę­cia, zwra­ca­jąc jego za­cho­wa­nia w po­żą­da­nym przez nas kie­run­ku. Sło­wa ta­kie jak „nowy”, „inny”, „duży”, nie­spo­dzian­ka”, „ta­jem­ni­ca” wska­zu­ją na co­raz więk­szą fa­scy­na­cję no­wy­mi ho­ry­zon­ta­mi. Sło­wa ta­kie jak „po­móż”, „mógł­byś”, „zgad­nij”, mo­ty­wu­ją go do po­dej­mo­wa­nia po­żą­da­nych dzia­łań.
 U dwu­ipół­lat­ka opór wy­da­wał się kwe­stią za­sad. Tak było bez­piecz­niej. Trzy­la­tek zde­cy­do­wa­nym kro­kiem idzie do przo­du na spo­tka­nie przy­go­dy.
 Trzy i pół roku
 Wie­le dzie­ci osią­ga stan, któ­ry ro­dzi­ce i na­uczy­cie­le uwa­ża­ją za stan do­sko­na­łej rów­no­wa­gi. Pra­gnie­nia dziec­ka i zdol­ność ich za­spo­ka­ja­nia wy­da­ją się so­bie do­rów­ny­wać. Trzy­lat­ki wy­da­ją się być za­do­wo­lo­ne z sie­bie sa­mych i ze swo­je­go oto­cze­nia, a uczu­cia te są od­wza­jem­nia­ne. Wy­da­ją się też – na ile moż­na wnio­sko­wać z ich za­cho­wań – czuć bez­piecz­ne.
 W wie­ku trzech i pół roku przy­cho­dzi strasz­li­wa dla wie­lu zmia­na. To tak, jak gdy­by przej­ście od sta­nu rów­no­wa­gi wła­ści­wej trzy­lat­kom do tej, któ­ra wy­stę­pu­je w wie­ku lat pię­ciu, mu­sia­ło od­by­wać się po­przez za­ła­ma­nie, roz­bi­cie i po­now­ną in­te­gra­cję. Ma to miej­sce w po­ło­wie czwar­te­go roku ży­cia. Jest to okres du­żej nie­pew­no­ści, nie­rów­no­wa­gi i za­bu­rzeń ko­or­dy­na­cji.
 Zła ko­or­dy­na­cja może ob­ja­wić się w roz­ma­itych ob­sza­rach ak­tyw­no­ści. Nie­któ­rych dzie­ci bę­dzie to do­ty­czyć w nie­wiel­kim stop­niu, u in­nych może trwać dłu­żej i mieć po­waż­niej­szy prze­bieg. Jest ona tak cha­rak­te­ry­stycz­na dla tego wie­ku, że cho­ciaż wpły­wy ze­wnętrz­ne nie­wąt­pli­wie mogą ją spo­tę­go­wać, za­zwy­czaj nie po­peł­ni­my błę­du, szu­ka­jąc przy­czy­ny w sa­mych czyn­ni­kach wzro­stu. Stwier­dzić ją moż­na nie­omal w każ­dym ty­pie czyn­no­ści. Na przy­kład za­bu­rze­nia ko­or­dy­na­cji ru­cho­wej mogą ob­ja­wiać się po­ty­ka­niem, prze­wra­ca­niem się, lę­kiem wy­so­ko­ści. Dziec­ko, któ­re przed­tem wy­ka­zy­wa­ło zna­ko­mi­tą ko­or­dy­na­cję ru­cho­wą, może przejść przez fazę po­waż­nych za­bu­rzeń.
 Trud­no­ści te po­dob­nie jak do­ty­czą ca­łe­go cia­ła, mogą od­no­sić się do sa­mych rąk. Dziec­ko, któ­re­go ręce do­tych­czas były moc­ne i pew­ne, może na­gle za­cząć ry­so­wać cie­niut­ką, drżą­cą li­nią albo sta­wiać kloc­ki wy­raź­nie trzę­są­cy­mi się dłoń­mi.
 Może to do­ty­czyć ję­zy­ka. W tym wie­ku za­czy­na się ją­kać wie­le spo­śród tych dzie­ci, któ­re przed­tem w ogó­le nie mia­ły z tym pro­ble­mów.
 Za­bu­rze­nia mogą tak­że do­ty­czyć oczu i uszu. Oba­wy ro­dzi­ców wzbu­dza czę­sto w tym wie­ku wy­stę­pu­ją­ce przej­ścio­wo (lub utrzy­mu­ją­ce się dłu­żej) ze­zo­wa­nie albo skar­gi dziec­ka, że „nie wi­dzi” lub „nie sły­szy”.
 U trzy­let­nie­go dziec­ka sil­nie ma­ni­fe­stu­je się po­trze­ba roz­ła­do­wa­nia emo­cji. Słu­ży temu mru­ga­nie po­wie­ka­mi, ob­gry­za­nie pa­znok­ci, dłu­ba­nie w no­sie, tiki twa­rzy i in­nych czę­ści cia­ła, ma­stur­ba­cja czy ssa­nie pal­ca.
 Wresz­cie, trud­no­ściom mo­to­rycz­nym i ję­zy­ko­wym czę­sto to­wa­rzy­szą ogrom­ne kło­po­ty w sto­sun­kach z in­ny­mi ludź­mi. Trzy­ipół­la-tek wy­ra­ża po­czu­cie bra­ku bez­pie­czeń­stwa czę­stym pła­czem, po­ję­ki­wa­niem i cią­głym za­py­ty­wa­niem mat­ki: „Ko­chasz mnie?” albo też pre­ten­sją: „Nie ko­chasz mnie już”. Ma rów­nież roz­ma­ite wy­ma­ga­nia w sto­sun­ku do star­szych: „Nie patrz”, „Nie mów”, „Nie śmiej się”; albo też żąda, aby całą uwa­gę sku­pia­no na nim, i jest okrop­nie za­zdro­sny, gdy inni człon­ko­wie ro­dzi­ny zwra­ca­ją się do sie­bie na­wza­jem.
 Ten brak po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa i żą­da­nie wy­łącz­no­ści do­ty­czy rów­nież re­la­cji ko­le­żeń­skich. Emo­cjo­nal­ne skraj­no­ści, w któ­re po­pa­da trzy­la­tek – w jed­nej chwi­li bar­dzo nie­śmia­ły, w in­nej zu­chwa­ły do prze­sa­dy – spra­wia­ją, że jako uczest­nik sy­tu­acji spo­łecz­nych nie wzbu­dza za­ufa­nia.
 Je­że­li do­ro­sły opie­kun dziec­ka wie, że nie­pew­ność, brak po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa, zła ko­or­dy­na­cja są cha­rak­te­ry­stycz­ny­mi ce­cha­mi tego okre­su ży­cia, to świa­do­mość taka bar­dzo po­ma­ga. Dzię­ki temu nie szu­ka­my winy w oto­cze­niu, co nie zna­czy, że nie po­win­ni­śmy sta­rać się eli­mi­no­wać z tego oto­cze­nia czyn­ni­ków szko­dli­wych. Świa­do­mość ta może też do­dać nam cier­pli­wo­ści w oka­zy­wa­niu dziec­ku uczu­cia i zro­zu­mie­nia, cze­go ono w tym wie­ku roz­pacz­li­wie po­trze­bu­je.
 Tym bar­dziej że wiek trzech i pół roku nie jest po­zba­wio­ny wdzię­ku. Jed­ną z jego bar­dziej cza­ru­ją­cych wła­ści­wo­ści bywa czę­sto żywa wy­obraź­nia, wy­ra­ża­ją­ca się upodo­ba­niem dziec­ka do stwa­rza­nia so­bie wy­ima­gi­no­wa­ne­go to­wa­rzy­stwa. Choć nie­któ­rzy uwa­ża­ją, że tyl­ko oso­ba sa­mot­na może ba­wić się z wy­my­ślo­ny­mi przez sie­bie ko­le­ga­mi, to za­rów­no na­sze ba­da­nia, jak i do­cie­ka­nia in­nych ba­da­czy po­ka­zu­ją z całą ja­sno­ścią, że wy­my­śla­nie roz­ma­itych stwo­rzeń może do­wo­dzić du­żych zdol­no­ści i bo­ga­tej wy­obraź­ni dziec­ka. Te stwo­rze­nia są dla nie­go re­al­ne, bar­dzo waż­ne i – za­pew­nia­my – cał­kiem nie­szko­dli­we. Re­zer­wo­wa­nie do­dat­ko­we­go miej­sca przy sto­le, w sa­mo­cho­dzie czy na ro­dzin­nej ka­na­pie dla „przy­ja­cie­la”, któ­ry eg­zy­stu­je je­dy­nie w wy­obraź­ni Wa­sze­go mal­ca, może być nie­kie­dy kło­po­tli­we, ale ten wy­si­łek się opła­ci.
 Czte­ry lata
 Dla każ­de­go wie­ku moż­na zna­leźć klu­czo­we sło­wa, któ­re okre­śla­ją wła­ści­wą mu struk­tu­rę za­cho­wań. Je­że­li je znaj­dzie­my i za­pa­mię­ta­my, może to być bar­dzo przy­dat­ne w zro­zu­mie­niu i wła­ści­wej oce­nie dziec­ka w da­nym wie­ku.
 O czte­ro­lat­kach mówi się, że są nie do opa­no­wa­nia. Je­że­li bę­dzie­my o tym pa­mię­tać, sta­nie się to dla nas nie­oce­nio­ną po­mo­cą w po­stę­po­wa­niu z każ­dym czte­ro­lat­kiem, któ­ry wej­dzie nam w dro­gę. Czte­ro­lat­ki są bo­wiem, bar­dziej niż dzie­ci w ja­kim­kol­wiek in­nym wie­ku, nie do opa­no­wa­nia, i to wła­ści­wie w każ­dym ro­dza­ju ak­tyw­no­ści.
 Po pierw­sze więc, są bar­dzo ru­chli­we. Biją, ko­pią, rzu­ca­ją ka­mie­nia­mi. Nisz­czą przed­mio­ty. Ucie­ka­ją.
 Są też nie do opa­no­wa­nia emo­cjo­nal­nie. Gło­śny, nie­mą­dry śmiech wy­stę­pu­je na prze­mian z na­pa­da­mi zło­ści. „Strasz­nie mnie wku­rzasz” – po­tra­fi po­wie­dzieć Twój syn czy cór­ka. Jesz­cze sil­niej ma­ni­fe­stu­je się owo „nie do opa­no­wa­nia” w dzie­dzi­nie ję­zy­ka. Słow­nik ty­po­we­go czte­ro­lat­ka po­tra­fi za­szo­ko­wać każ­de­go z wy­jąt­kiem może za­har­to­wa­nej przed­szko­lan­ki. „Rzu­ca­nie mię­sem” (skąd on zna te wszyst­kie okrop­ne sło­wa?) jest nie­okieł­zna­ne. Wul­gar­ne wy­ra­że­nia wcho­dzą w za­sób nor­mal­ne­go słow­nic­twa. Czte­ro­la­tek nie uży­wa ich tyl­ko wy­jąt­ko­wo, tam gdzie mo­gły­by pa­so­wać, lecz po­wra­ca do nich z upodo­ba­niem i ry­mu­je je, nie­mą­drze się przy tym śmie­jąc, co do­wo­dzi, że w peł­ni zda­je so­bie spra­wę z ich nie­sto­sow­no­ści.
 Tak jak we wszyst­kich in­nych dzie­dzi­nach, czte­ro­la­tek jest nie do opa­no­wa­nia, je­że­li cho­dzi o sto­sun­ki mię­dzy­ludz­kie. Uwiel­bia prze­ciw­sta­wiać się po­le­ce­niom ro­dzi­ców. Być tak opor­nym, jak to tyl­ko moż­li­we, wy­da­je się dla nie­go ra­cją ist­nie­nia. Nie skut­ku­ją na­wet su­ro­we kary. Moż­na od­nieść wra­że­nie, że owład­nął nim ja­kiś prze­moż­ny duch nie­sub­or­dy­na­cji: pu­szy się, prze­kli­na, prze­chwa­la, pro­wo­ku­je.
 Rów­nież i wy­obraź­nia wy­da­je się nie mieć w tym wie­ku żad­nych roz­sąd­nych gra­nic. W tym no­wym wzlo­cie ima­gi­na­cji, któ­ry za­czy­na się w wie­ku trzech i pół roku, bar­dzo cen­ni mogą być wy­my­śle­ni to­wa­rzy­sze za­baw. Tych zresz­tą więk­szość ro­dzi­ców po­tra­fi za­ak­cep­to­wać. Go­rzej z hi­sto­ria­mi opo­wia­da­ny­mi przez czte­ro­lat­ków, szcze­gól­nie je­że­li po­zo­sta­ją one w ra­żą­cej sprzecz­no­ści z fak­ta­mi. Trze­ba jed­nak pa­mię­tać, że dla dziec­ka w tym wie­ku gra­ni­ca mię­dzy fik­cją a rze­czy­wi­sto­ścią jest bar­dzo cien­ka. We wła­snym mnie­ma­niu dziec­ko nie roz­mi­ja się z praw­dą. Po pro­stu opo­wie­dze­nie cze­goś w taki wła­śnie spo­sób jest bar­dziej in­te­re­su­ją­ce, a po­nad­to dziec­ko wie­rzy w to, co pod­po­wia­da mu wy­obraź­nia.
 Jak sta­now­czą po­sta­wę przyj­mie­cie jako ro­dzi­ce albo wy­cho­waw­cy wo­bec wszyst­kich tych trud­nych do opa­no­wa­nia za­cho­wań, za­le­ży od Was sa­mych. Wszyst­ko ma prze­cież swo­je gra­ni­ce. Nor­mal­ne funk­cjo­no­wa­nie przed­szko­la wy­ma­ga utem­pe­ro­wa­nia wła­ści­wej czte­ro­lat­kom ży­wio­ło­wo­ści. Zy­cie ro­dzin­ne na­kła­da być może jesz­cze więk­sze ogra­ni­cze­nia.
 Bez wąt­pie­nia w po­stę­po­wa­niu ze swo­im czte­ro­lat­kiem bę­dzie­cie po­trze­bo­wa­li sta­now­czo­ści. Rza­dziej jed­nak bę­dzie Was opa­no­wy­wa­ło po­czu­cie bez­na­dziej­no­ści po­czy­nań i to­wa­rzy­szą­ce mu uczu­cie zło­ści, je­że­li bę­dzie­cie pa­mię­tać, że te „nie do opa­no­wa­nia” za­cho­wa­nia są nie tyl­ko nie­unik­nio­ne, ale wręcz ko­niecz­ne dla pra­wi­dło­we­go roz­wo­ju. Trzy­ipół­la­tek był bez wąt­pie­nia zbyt nie­pew­ny w sy­tu­acjach ży­cio­wych. Czte­ro­la­tek na­to­miast może się wy­da­wać zbyt pew­ny sie­bie i swo­ich moż­li­wo­ści. Zda­je się, że Na­tu­ra wy­bra­ła taki nie naj­le­piej prze­my­śla­ny szlak skraj­no­ści na dro­dze roz­wo­ju. W koń­cu jed­nak wa­ha­dło prze­sta­nie wy­chy­lać się tak moc­no i wpływ ko­lej­nych eta­pów na daną oso­bo­wość nie bę­dzie tak wiel­ki.
 Czte­ro­la­tek musi mieć moż­li­wość spraw­dze­nia się. Trze­ba mu po­zwo­lić je­chać na ro­we­rze w jed­ną i dru­gą stro­nę uli­cy, i na co­raz dal­szą od­le­głość. Do­brze, je­śli w po­bli­żu miesz­ka­ją są­sie­dzi, któ­rych może od­wie­dzić i któ­rzy po­wia­do­mią o tym mat­kę. Trze­ba mu tak­że po­zwo­lić, by w cza­sie spa­ce­ru biegł na­przód i cze­kał na naj­bliż­szym rogu. Po­tra­fi być za­ska­ku­ją­co od­po­wie­dzial­ny, je­że­li ze­zwo­li mu się na pew­ną eks­pan­sję. Na­le­ży więc po­pu­ścić lej­ce, ale czuj­nie re­ago­wać na te mo­men­ty, kie­dy ko­niecz­ne sta­je się ich gwał­tow­ne, ostre ścią­gnię­cie.
 Czte­ry i pół roku
 Czte­ro­ipół­la­tek za­czy­na od­cho­dzić od „nie do opa­no­wa­nia” za­cho­wań czte­ro­lat­ka. Zmie­rza ku bar­dziej sku­pio­ne­mu wie­ko­wi pię­ciu lat, kie­dy ży­cie na­le­ży bar­dziej do sfe­ry fak­tów.
 Czte­ro­ipół­la­tek sta­ra się roz­dzie­lić rze­czy­wi­stość od wy­obra­żeń i nie gubi się już we wła­snych fan­ta­zjach tak ła­two jak pół roku temu czy rok wcze­śniej, kie­dy rze­czy­wi­ście był ko­tem, sto­la­rzem lub ka­pi­ta­nem Kan­ga­roo. „Czy to ist­nie­je na­praw­dę?” – jest jego sta­łym py­ta­niem. Ry­su­jąc praw­dzi­wy sa­mo­lot, nie za­po­mni o ka­blu elek­trycz­nym, aby moż­na go było włą­czyć do kon­tak­tu. Po­tra­fi się zu­peł­nie za­plą­tać, pró­bu­jąc roz­dzie­lić to, co praw­dzi­we, od tego, co sam wy­my­ślił lub zo­ba­czył w te­le­wi­zji.
 To zmie­sza­nie re­aliów i wy­obra­żeń bywa bar­dzo de­ner­wu­ją­ce dla ro­dzi­ców. Kie­dy pew­na mat­ka, zu­peł­nie wy­pro­wa­dzo­na z rów­no­wa­gi, za­gro­zi­ła swo­je­mu czte­ro­ipół­lat­ko­wi, że przyj­dzie ko­mi­niarz i go za­bie­rze, ten – po chwi­li na­my­słu – od­po­wie­dział: „W ta­kim ra­zie we­zmę moje buty kow­boj­skie i ko­szu­lę – po­mo­że­cie mi znieść wa­liz­kę?”.
 Czte­ro­ipół­lat­ki są nie­co bar­dziej kon­se­kwent­ne niż młod­sze dzie­ci. Je­śli się do cze­goś za­bie­ra­ją, ro­bią to z więk­szym upo­rem i nie wy­ma­ga­ją ta­kie­go do­glą­da­nia. Kie­dy za­czy­na­ją bu­do­wać z kloc­ków dom, to na koń­cu jest to dom – a nie, jak pół roku wcze­śniej, naj­pierw fort, póź­niej cię­ża­rów­ka, a wresz­cie – sta­cja ben­zy­no­wa.
 Czte­ro­ipół­lat­ki są za­wzię­ty­mi dys­ku­tan­ta­mi. Książ­ka o ogniu może stać się przy­czy­ną dłu­giej dys­ku­sji na te­mat wad i za­let ognia. Czę­sto opie­ra­ją się na zdu­mie­wa­ją­co bo­ga­tym ma­te­ria­le i zwra­ca­ją się w stro­nę in­te­lek­tu­al­ne­go, fi­lo­zo­ficz­ne­go spo­so­bu ar­gu­men­ta­cji. In­te­re­su­ją się szcze­gó­ła­mi i lu­bią, gdy im się ab­sor­bu­ją­ce ich rze­czy una­ocz­nia. Ich pra­gnie­nie re­ali­zmu bywa dla do­ro­słych nie­kie­dy zbyt na­tar­czy­we – kie­dy żą­da­ją po­da­nia szcze­gó­łów na te­mat, na przy­kład, śmier­ci.
 Dzie­ci w tym wie­ku le­piej nad sobą pa­nu­ją i roz­wi­ja­ją wie­le ze swo­ich zdol­no­ści. Ich za­ba­wa nie jest już tak nie­okieł­zna­na; po­tra­fią też ła­twiej po­ra­dzić so­bie z wła­snym roz­draż­nie­niem. Spraw­ność mo­to­rycz­na, co wi­dać wy­raź­nie na wy­ko­ny­wa­nych przez dzie­ci ry­sun­kach, po­lep­sza się; po­tra­fią więc ry­so­wać bez koń­ca. Za­czy­na­ją wy­ka­zy­wać za­in­te­re­so­wa­nie li­te­ra­mi i cy­fra­mi, nie­kie­dy umie­ją cał­kiem nie­źle li­czyć, choć zda­rza im się nie­któ­re licz­by po­mi­jać.
 Czte­ro­ipół­la­tek za­czy­na się też in­te­re­so­wać róż­ny­mi wy­mia­ra­mi ry­sun­ku. Zda­je so­bie spra­wę z ist­nie­nia przo­du i tyłu, ze­wnę­trza i wnę­trza (pew­ne dziec­ko chcia­ło wie­dzieć, jak wy­glą­da­ją jego ple­cy). Może na­wet na­ry­so­wać czło­wie­ka na jed­nej stro­nie kart­ki, na­stęp­nie od­wró­cić ją i na­ry­so­wać ple­cy tego czło­wie­ka na dru­giej stro­nie.
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